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CISKA F R K M IM Z .ll T Y :
W - l i *  owiit mieai^ciunj 105 Mk., z dostawą  
do domu l lS  Mk., r«a pruwmcyi 1A> Mk^ 

za granicą Im) M k. ^
Ck.NA ^

UąlotienU mlejhcowe »  * wiersz
nouuaioii. 5 Mx. „.NacietiUnB i t\ekrołogi* 
15 Mk., na l. kalumnie h> M k., przed kro­
mką 80 łlk.,rpo „lunico i komunikaty 25 Mk 

Drobne ogłoszeuta za stówo S .tik.
O ło srea ia  zam ie jscow e (poza lwowskie) za 
j wi rsz ntmpaie). o .Mk , Nadasłan© i nzkro- 
I041 1J> 31 k., ua 1. kolumnie łiO 31k., pizod 
kroniką 44) Mk., po kromce i komunikaty 

30 Mk. Dromie ogłoszenia za stowo t  31 k. 
Pac*ki na koturnnacu tekatowyck po cenie 

„Nadesłanego*.
Ogłoaiema na niedzielą i św <jta o 60 proc. 
droze). (Numety Dziemuka L,urt. są antiaat.).

lirhRri. Ilitnra.*'#»»•, dl. SjKstdMa 21.
Ctin» pojedyu. egi=m . n »  U L -

obszarze Polaki % J P  U l n | l «całym
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Deleg. sowiecka przybędzie do Warszawy.
t t n i  M  m  p n f f i  l o t ) .

(Hn. D.) Ż ycie  gosp od a rcze  w i P o lsce  jest 
w danej chw ili pod  znakiem  w alk i, w olny h an ­
del czy  gospodarstw o pań d w ow e  W szystk o  za j­
m u jące  się  lichw a, krępow ane w pew nej m ierze 
m ieszan iem  się  o rg a n ów  d o  spraw  e k o n o im cz -! 
n ych , stoj.yce pod  grozą  urzędu w alki z lich w ą , i 
a z u  karykaturalnego," n ied o łężn ego , ju tro  m ozc 
Jstanowuzegoj i (jroźn ego , w szy stk o  to  ch cą ce  m ieć 
rę ce  rozpętane, c iągn ąć n iezm ierne zyski, m e 
n iep ok o ją ce  saanu o  p iok u ra torze  i kry m inale, 
w szystk o  to w o ła  precz  z gospodarstw em  pań- 
stw ow em

L u d n ość  zrozp a czon ą  strasznym  st&- 
t^rn naszej gospodark i sp o łeczn e j, podburza 
s ię  przeciw  w p ły w ow i państw a na gospodarstw o 
z rzu ca ją c  na pań stw ow ą in geren cyę wsfeęlką w i­
n ę  za  d ro ż y z n y  i nędzę w śród  nas panującą . —  
Tak przed laty lud n ieośw iecon y  za b ija ł lekarzy  
gdy zn achorzy  w in ę za szerzen ie  się  ch olery  
w ła śn ie  na tych lekarzy  sk ładali.

Lud nieoś\vieconv w ierzy ł zn ach orom  zw al­
cza ją cy m  k on ku rcn cyę  lekarzy, a n ie lekarzom , 
o fia rn ym  d ob rod z ie jom  sw oim .

Spotykam y często  ludzi w yk sz  ta t lo n y ch , in­
teligentnych. k iórzv  zrozp aczen i w oła  ja rew olu ­
c j i  nam  trzeba, tylko rew olu cya  pom ód z 
m oże

A  gdy im  przedstaw ion o, iż r e w o lu c ja  nie 
da am  zboża , ani taboru ko le jow ego , ani su row ­
c ó w  p otrzebn ych  d o  n apraw y naszego p o ło ż e ­
nia, po nam yśle p ow iad a ją  racya , n o  a m oże 
w o ln y  handel?

Tak o b ra ca ją  się. ludzie  w  skra jn ych  przeci­
w ieństw ach , o szo łom ien i, krzykiem  wrzaskliwiej 
p rasy  burżuazyjnej. P rzecież g łu ch y  s ły sz e ć  a 
ś lepy  w id z ieć  pow inien , ze rosnąca drożyzna , 
spadek w ew nętrznej w artości marki są  o w o ca ­
mi panującego u nas w olnego handlu, W szak  
ogrom na, przew aża jąca  czę ść  zboża , w szak  ca ły  
z m ó r  kartofli, jarzyrą i  roślin  ok op ow y ch , w szak  
m ięso  i tłu szcz , nabiaft i m a sło , sukiiO "i (bielizna 
od d an e  są  na pastw ę w oln ego  handlu.

T ylko n iektóre a r lck u ły  potrzeb  państw o 
w z ię ło  pod sw ój zarząd i- p rzyznać należy n ie­
u doln y , przesiąknięty party jn ością  w sz cze g ó l­
n o śc i en decką , często  i k on ip cy ą . A le  m ano to 
etaiAzm . nasz n ieudolny etatyzm  w  porów naniu  
z w oln ym  handlem  n iebotyczn ie  od  n iego w yżej 
stoi.

Takim  zetatyzow anym  artykułem  to p rze tw o­
ry naftow e. Nr > za ch w yca m y  się  w ca le  k iero­
w nictw em  pań stw ow ego urzędu  n a ftow ego, p o ­
p e łn ił szereg  b łęd ów , nie lA 'ł n igdy bezstron ­
nym , ale w  porów nan iu  z w olnym  handlem  jak 
ogrom ne p rzyn iós ł sp o łeczeń stw u  k o rzy śc i! —  
W edle  oh l.czeń  tegoż urzędu sk on su m ow ała  P ol­
aka w  ciągu ostatn iego roku przetw orów  n a fto ­
w y ch  w e w szystk ich  ga łęziach  konsum cyi, t. j. 
w ojsku , kole jach , przem yśle, ro ln ictw ie  i w  go ­
spodarstw ach  pryw atnych  1 za  3 i p ó ł m iliarda 
m arek polsk ich , u czą c  po cen ach  u stan ow ionych  
przez rząd, gdyby  zas b y ł w ełn y  h andel i ceny 
d o sz ly b y  d o  w ysok ości cen  św iatow ych , jak  to 
aijj d z ie je  ju z  w  ca ły m  szeregu  tow arów  będą-

Sprawa wyjazdu Naczelr^s Fa^aiwa.
Państw a nie jest je sz cze  ca łk iem  zadow ala jący . 
N aczelnik  Państw a jest bardzo  w yczerpan y  prze­
b y t ą - ch orob ą  i lekarze za leca ją  m u m ożliw ie

•lak się. „P rzeg lą d  W ie czo rn y ”  z k ó ł m ia­
rod a jn ych  d ov  iadu je, opóźn ien ie  w yjazdu  Na­
czelnika Państwa do  Paryża, w y w oła n e  zosta ło  
n iem ożhw uścią  ustalenia  d o tych cza s  daty wyja- 
zdu. Jest on a  —  jak w iadom o uzależn iona 
od term inu zak oń czen ia  obrad  Rady N ajw yż­
szej en tenty, c o  znow u  z kolei p ozosta je  w 
zw iązku ze zw rotem  w polity ce  francusk iej, w y ­
w ołan ym  osiatn iem  przesileniem .

Z  drugiej strony stan zdrow ia  N aczelnika
AO.JM

n a jd łu ższy  w yp oczyn ek .
W szy stk o ' to kom plikuje spraw ę w y jazdu  i 

w p ły w a  na opóźn ien ie  n iew ielk ie, og ra n icza ją ­
ce  się  p raw d op od obn ie  d o  kilku dni, tak, i i  uka-. 
zania się  zapow iedzian ego  kom unikatu u rzęd o­
w ego w  tej spraw ie, o czek iw a ć  należy  w cza ­
sie najkrótszym .

R o ^ b r o je n is  K le m ie c  n a  k a n fe r e n c y i
ibiędzykoalicyjnej.

Pa RYŻ, 25. 1. (Pat.). Mięazykoalicy,m koaferen- 
cya rozpoczęła się wczoraj przed pjljdniem w sali 
zegarowej ministerstwa spraw feagianieznjch. Obec­
nymi byli następujący kierowńljły, detegacyi: fran­
cuskiej B r ia n d , przewodmu-ą^1 Ttonfcrencyi, po­
pierany przez Benholeia, angielskiej L lo y d  G e o r-  
g e  i C u rz o n , wluskiej hr. S f o r z a  i hr. B e- 
n i 1 e n g a r e -oraz markiz delia M o r e s t a , beigij- 
sinej J a t p a r  1 T h e u n ir s , japońskiej Ish i. Po 
krótkich słowach przywit3lnych Brionda i po krót- 
kiem skreśleniu porządku dziennego omawiano py­
tanie pierwsze, które właściwie spowodowało .zwo­
łanie konferencyi, a mianowicie kwesfyę rorbroienl3 
Wówczas zostali wprowadzeni na salę rzeczoznawcy.

Marszałek F o c h  przedstawił krótko sprawozda, 
nie komisyi wersalskiej z dnia Sn z. m. i dał wyja- 
śrreni; w sprawie obecnej sytuacyi w Niemczech, 
eo do wojsk, uraz ich rozbrojenia. Generałowie Nol- 
let, Bingham i Marietti przedłożyli szczegóły po do 
rozmaitych punktów.

PARYŻ, 25. 1. (Pat). Marszałek Foch orzed- 
stawił konferencji między koalicj jnej fakty stwierdzo­
ne przez komisyę międzykoalicyjną, odnoszące się 
do niewyKonania lub do opóźnienia wykonania wa­
runków ułożonych w Spaa w tsprawie rozbrojenia.

Wywody marszałka Fochą wywarły ua Lloydzie Ge­
orga i innych członkach koiiferencyi widoczne do­
datnie wyrażenie. ‘Gen. No Het na podstawie cyfr wy­
kazał, że Niemcy nie dopełniły swoich zobowiązań 
w pełnej mierze i że starają jsi«ę nadal uchylić się 
od ich wykona.iia.

Po ukończeniu posiedzenia wydany zostar przez 
francuskie ministerstwo spraw zagranicznych o prze­
biegu narad urzędowy komunikat, który ppiewa.

Konferencya, zajmująca się kwesyą rozbrojenia, 
post i nowiła zwołać wo.skowych i politycznych rze­
czoznawców pod pTzew nlnictwem marszałka Focha
i ustalić konieczne zarządzenia, które mają Niemcy 
powziąć, aby wypełnić zobowiązania w cnyśl traktatu 
wersalskiego Rzeczoznawcy przedłożą konferencyi 
swoje sprawozdania.

WASZYNGTON 25. 1 (Pat.). „World*1 donosi
z Paryża, że pierwsae posiedzeń.e konferencyi pre­
mierów nie doprowadziło do żadnych definitywnych 
rezultatów. Kwestya rozbrojenia Niemiec została prze­
kazana rzeczoznawcom wojennym. W  sprawie prze­
prowadzenia rozbroienia panują sprzeczne poglądy 
Czynione są starania wynalezieni i formuły, któraby 
umożliwiała rządowi Rzeszy niemieckiej rozwiązanie 
bawarskiej straży mieszkańców

Berlin obiiża turs marki polskie),
AY1EDFN (Pat.) 25 styczm a, W r. Allg. Ztg. 

og ła sza  rozm owrę z pew nym  polsk im  finansistą  
w spraw ie n isk iego kursu m arki polskiej. Ow 
finansista pow iada , że spadek m arki polsk ie j 
jest w ynikiem  spck u lacy i l ap ltacyi polityczn ej, 
Której źród ła  leżą w  Berlinie. O bniżenie kur­
su murki polsk ie j uw ażane jest w Berlinie za 
najlepszy środek , aby lu d n ość  G. Slaska nastroić 
n ieprzychyln ie  d la  Polski. C zy ten środek  oka 
że się ' skuteczny, to okaże  p rzy sz ło ść , lenden 
cy a  jego  bow iem  jest nadto w id oczn a . Z e  stro 
ny  n iem ieck iej zakupują znaczne ilośc i marek 
n o 'sk ich . które sprzedają  w e W iedn iu , w  Zu

rychi.i i P radze, pon iżej kursu n abycia . Tak n. 
p. jeden  z tu te jszych  banków otrzym ał wr osta ­
tnich dn iach  t  B erlina p olecen ie  sprzedania w 
W iedn iu  12 milionowi- m arek poi. bez ogran icze ­
nia. N ależy s ię  sp od z iew a ć  w  na jb liższym  cza ­
sie polepszeniu  sję kursu waluty polsk iej na 
m ik u  w iedeńskim . Z apotrzebow an ie  m arki poi 
skiej będzie  coraz  w iększe, pon iew aż w P o l­
sce  przygotow aną się d o  w iększej kampanii eks­
portow ej, zw łaszcza, nafty, i d rzew a , a m inister 
S teczkow sk i zna jdzie  środki, aby usuną< przy­
czyn y  n isk iego stanu wmluty poisk iej.

cych  we w oln ym  obrocie , zap łaciliiw śm y  mi- byk ) z cukrem , zbożem , kartoffarfit i t. d.. jaką 
liardów' jeden aście  i p ó l, czy li sp o łeczeń stw o w artośe w e w n e iim ą  przedstaw ia łaby m arka poi 
polsk ie  zysk a ło  w jedn ym  roku na etatyzm ie na sk ą? Czy taki sUn m e w yd a je  nam  s ię  dzisia j 
ftow ym  js ie in  m iliardów  m arek. G dyby  to tak gorącem  pragnieniem  n iez iszczon y m ?
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Ustawa o ochronie lokatorów
z objaśnieniam i ? - \ \  v rs z l a  ac c l r * L i I - Ł i x  z objaśnieniam i?
nakładem Ludowego Spółdziel. Towarz. Wydawniczego we Lw ow ie ul. Syksiusko 1. 21.
10<Vo na pletiscyt Górnośląski. C e n a  l O  10% na plebiscyt GórnoSlą-ki
OoDi* JU biur i trafik 30 proc. wysyłka ta zal. Do niojcla w Aq .ii .Dziennika LudM Lwów, Sykstuaki 21.
W KM

W o js k a  w ło s k ie  d la  p iln o w a n ia  g r a n ic y
polskiej.

J3ERI IN. 25. 1. (Pat.), Wedle doniesieni „Vosf na G Śląsk 5.000 iotnierzy włoskich cel en i pljnowa- 
Ztg.” z Wrocławia ma w najbliższym czasie przybyi , nia granicy polskiej-
m m m m m m o m m m m i

'a r ia m e n t  n ie m ie ck i r a d z i  n a .  s t o *  
s u n k ie m  d o  f fa s y i .

BERLIN. (Pat.) 25. styczn ia . Na porządku 
dz.er.nyrri dz is ie jszego  posiedzen ia  reichstagu  
zn a jd ow a ła  s ie  dyskusya nad interpeiaoyą n ie­
za w is ły ch  socya listów  w spraw ie p. J jęci a sto 
s m iro w  gosp od arczych *i dyp lom aty  oz n ,ch  z Ro 
syą P oseł p. Gothelm , (dem onrata) w yw od z ił 
m iędzy  irm «m i, ze stosunki d yp lom atyczne p o ­
w inny być na n ow o [jod jęfe, ale p ose ł rosy j 
ski w bi rłinie m usiałLy się  zob ow ią za ć, że 
nie będzie  się m iesza ł do polityk i N iem iec. P. 

•Kiiespieii —  w y w od ził w da lszym  ciągu  Got- 
heir.i -  przedstaw  ł n ieogran iczon e bogactw a  
rosy jsk ie, w  co  ja  u w ierzyć nie m ogę. P ized - 
staw iająe obraz rosy jsk iego  przem ysłu  w ęglo­
w e j  . żelaznego, tw ierdza m ów ca , że ob a  te 
p rzem ysły  są  zupełn ie  zdezorgan izow ane. K o­
le jn ictw o w  R osy i zupełn ie za w iod ło . W o b e c

przedstaw ienia Uriespieiia, że R osy i w szyslk iego  
potrzeba , i że w iele j< i d osta rczy ć  m ożn a , za­
pytuje Golln-iin, ozem  Roi>ya za tc dostaw y za­
p ła ć .  Z apasy  tow arów  w iln sy i nie są  znaczne, 
a z ło to  jest. lam  o b e c n e  rzadkością , kredytu 
zaś R osyi udzie lać nie m ożem y, b o  sam i p ien ię­
dzy  nie mam y. k o n ce sy e  lasow e w llo s y i wym a 
ga ją  bu d ow y  bardzo k osztow n ych  kolei, w o ­
b e c  czego  nikt nie m a o ch o ty  u biegać się  o te 
kon cesye  lasow e. Jedynem  w y jśc iem  b y ło b y  u 
tw orzenie tow arzystw a, któreby przy pom ocy 
obrotu  c learin gow ego starało się opan ow ać han­
del z R osyą . A le  i la  droga, nie jest zupełnie 
pew na, * n ie w iadom o, cz,y wyda, rezultat p o ­
m yślny. M im oto zdaniem  m ów cy , n a leży  d ą żv ć  
do p od ję c ia  na n ow o  stosunków  gosp od arczych  
i d yp lom atycznych  z Itosyu.

S 0C Y A L I2A C Y A  PRZEM YSŁU  GÓRNICZEGO 
W  NIEMCZECH

R E W E L . 24. stycznia, Ź ród ła  m oskiew skie 
p od a ją : K on feron cya  n iem ieckich  górn ik ów  w y  
l»ow iedziała się za natychm iastow ą so cy a liza cy ą  
przem ysłu  górn iczego. Nawet organ  n iem iec­
kich „s o cy a i sp rzed a w czyk ów ”  —  „Y orw & rts”  
p och w ala  tę d ecy zy ę  i proponuje, aby  rząd 
w prow ad/.H  ją  w życic  . . .

— oO o —

R E PA TR Y A C Y A  JENCOW POLSKICH
RYGA, 24. styczn ia  (E. E ) P rzew od n iczący  

polsk iej do legacy> p ok o jow ej o d b y ł k on feren cyę  
z przedstaw icielem  organ izacy i m iędzyn arodow e 
go K rzyża C zerw onego oraz organ izaeyi Nanso- 
now skiej d la spraw  rep a n rja cy i je ń có w  Z e 
strony C zerw onego K rzyża u czy n ion o  propozy - 
c.ye, aby w agony, którem i od w ożen i są, du R o ­
syj jeń cy  ro sy js cy  z w ielk iej w o jn y . użvte by­
ły  na od w ożen ie  do P olsk  jeń ców  polsk ich . W  
ten sp osób  repartjacya jeń ców  polsk ich  by ła b y  
znacznie przysp ieszon a . D elegaeya polska p ro ­
p o z y c je  p ow y ższą  p rzy ję ła  bardzo  przych yln ie .

o o o -

ZA  ZN ISZC ZE N IE  KONSULATU POLSKIEGO.
„O b ersc lile s is ih e  P o s t"  d o n o s i. R zad nie- 

m ieck przekazał P o lsce  219.500 mk. w aluty n ie­
m ieck i^  i 40.000 francusk iej za zn iszczen ie  kon­
sulatu we W rocław iu ,

- o o o —
TAJNE POSIEDZENIF ,STOsSTBIIPlJEROW‘',
BYTOM, 24. 1. (Orient). „Obe-schlesisohe Post”  

donosi, że 18 styczniu odbyło cię w Opolu tatne pc,ą 
siedzenie , Stosstruptaów'“, w którein wzięło udział 
przedzie 200 członków, ajentów i szpiegów. Wśród 
nich zauważono pnnów z tekami, ofirerów pruskich 
przebranych w- ubranie cywilne przybyli również 
nauczyciele z Opola i robotnicy z [warsztatów ko« 
lejowych. Mówcy zaznaczyli, ze należy usunąć przyj- 
wódców polskich i zwalczać wpływy polskie. Środki 
te musza być zastosowane przeciw Polakom w Op&- 
lu. Mówcy zapewniali, że mają dostateczny zapes 
broni i amunicji

- bOo—

TABOBf KOLEJOWY DLA POU«KI.
PARYŻ. Konusya podziału niemieckiego taboru 

Kolejowego przyznała Polsoe ókoło 40.000 wagonów 
i przesz’o 700 lokomotyw

Pomyślny ten wynik mógł być osiągnięty dzięki 
wykazaniu, że adininistracya polska i ozciąga się na 
terytrrya znaczna obszerniejsze, niż wykazy wsne 
przez Nienwów.

De lega, japoński gorąco popierał zapatrywaniu 
jrcłaiiic na tę sprawę. j

Z PARLAM ENTU CZESKIEGO.
P R A G A . (Pat.) 25. styczn ia . D zisie jszo p o ­

siedzen ie  parlam entu raty fikow ało  układ zagra­
n iczn y  z  W ęgram i i B ułgaryą. B enesz w y g łos i 
v e  czw artek  obszern e exp ośe , nad której,i o d ­
będzie  s ię  dysk usya  na tenuit polityk i zagra­
n icznej Dzienniki są  zdania, ze dyskusya  b ę ­
dzie  bardzo burzliw a.

Zw alczanie chorób wenerycznych.
■ olsce  grozi o lbrzym ie n iebezp ieczeń stw o, 

ze strony ch orób  w en eryczn ych  W ojn a  sza le ­
jąca  na naszej ziem i zw ięk szy ła  n iebezp ieczeń ­
stw o to w ielokrotn ie. P row izoryczn e  sp isy  ch o ­
rych w eneryczn ie  na terenie sam ej b k o n g re ­
sów ki uskuteczn ione w  r. 1918 i 49 przez Mi- 
niuteryum robót p u b h cz n /c li w yk aza ły  400 tys. 
ch orych , t. ,. 4 prc. ogółu  m ieszk a ń ców  2  ćy- 
fry  pow yższe j o k o ło  40 proc . jest ch orych  na 
syfilis . Śm iertelność ch o fy ch  w eneryczn ie  jest 
dwul rotuie niem al w y ższą  od śm iertelności tu- 
berkuhkcw , następstw a zaś w  zdrow iu  przy ­
sz ły ch  pokoleń  w prost n ieob licza lne.

R ząd w y p ia co w a ł projekt ustaw y o zw a l­
czaniu  ch orób  w enerycznych . P rojekt ów  w p ły ­
ną! ju ż  d o  sejm u.

P rojekt p rzew idu je  dla lekarzy  bezw zg lę ­
dny przym us zgłaszania  ch orych  w eneryczn ie  
u odn ośn ych  lekarzy pow ia tow ych . Dla ch o ­
rych  w prow ad za  n a  o g ó ł obow iązek  leczen ia , 
a naw et zm ienienia go w  przym us, jeśli sami 
ch orzy  tego o b o w ią z k i nie w ypełn ia ją . Bez­
w zględny przym us leczen ia  ob ow ią zy w a ć  bę- 
dzie  n ieletn ich , n iżej lat 17 i ch orych , którzy 
drugich  zarazili.

PrzedśhiLnych  św iadectw  zd row ia  ustaw a 
nie przew iduje, zabran ia  natom iast zaw ierania  
m ałżeństw  chorym  w  okresie, w  którym  ch oro ­
ba ich jest zaraźliw ą.

Projekt przew iduje w reszcie  b u d ow ę  sze ­
regu zak ład ów  terapeutycznych  dla ch orych , a 
nadew szystko d la  zarażonych  n iem ow ląt i dzieci.,

Kryzys ekonomiczny Stan ó.v 
Zjednoczonych.

Okrea wojny znany będzie w dziejach amar> 
kańskich jaka okres ,,koszuli jedwabnej” . Głupota 
publiczności' manifestowała się nietyiko w .zakupom 
waińu tej części edzieży o najgorszym smaku, lecz 
w nieodpartej pot.zebie nabywania najnręużyteuzniejL 
szych rzeczy za wszelką cenę Rezultatem tego było 
nicusianne podnoszenie się oen, nierównie szybsze, 
aniżeli plac. Gdy kraj sam stanął w rzędzie ptiktw 
wojujących, . konskrypc/a zmniejszyła podaż rąk do 
pracy. Place wzrosty, ale ceny wUąz przekraczały 
szybkość tego wzrastania. Nastąpiły stru id, robotnicy 
zwyciężali, a ceny zagarniały to, co zyskiwali ro* 
botnicy skutkiem sirejku.

Potem przyszedł pokój. Smistyfikowany kapiter, 
lizm nigdy nie pozwalał pracow.Yć przemysłowy ni 
nerzeci .̂oin z większą niż 50 na 100 wynoszącą 
zdolnością pracy. W  ciąga wojny bardziej mz kiedy­
kolwiek ujawniła się obfiiość korzyści, (płynących 
z niedostatecznej p, odukoyi, Lukc/a nic poszła w las. 
KapialLstyczny reżim mnoży! wciąż swoje zydli, coraz 
mniej spełniając swoją rolę ekonomiczną i oylismy 
świadkami dziwnego widowiska ludności pozbawio­
nej węgla, podczas gdy górnicy kopalń węgla byli 
bez zajęcij, a kapitaliści zagarniali rosnące wciąż 
zyski. Ludność w końcu nie była już w stanie opła­
cać tych cen, opartych na spekulacji Koniec wojny 
zmniejszył eksport; fabrykacy.i narzędzi zniszczenia 
ustała; kurs dolara uniemożliwi! dalsze cLstaiunlu 
zc- strony Europy, ale mimo tych oznak ceny nie 
spadały.

Wteoj ludność amiemla swoje zachowanie się. 
Nastąpił strejk kapujących. Pt stanowiono nosić ctf 
iowanc suknie i zeszłoroczna surduty I nie kup-,* 
weć nic nowego. W  rr ig przyszła klęska. Fabryki 
stanęły, płace spadły, a tpm, gdzie podukeya trwała 
dalej, została zredukowana. Ale ceny wciąż jeszcz* 

utrrym j wały się Tani, Kdzie spadły, redukeya nłe 
jest tuk znaczna, 'jak spadek .cen.

Zbliża się zima. Robotnicy sezonowi gromadzą 
się w centrach wielkich miast. Zwykłe oznaki kryzy­
su ekonoii.icanego jawią się coraz dosadniej: prz- f* 
pełnione nocne schromsKa; rozdawnictwo zupek ber- 
płulnych, szybu i wzrost zbroduiczości. Niezadługo 
stan rzeczy pogorszy się jeszcze, bo gdy skonsutneb 
wane zesrana ostatnie oszczędności z lata, cóż ąrobi 
żołądek który — jak po w, ad a przysłowia — nie ma 
uszu? Na jaki apel odpowie, czy nie na bojowy 
impuls roznaczy ł

Oto co powiada jeden z kierowidków przemysłu, 
którego imię jest na wszystkich ‘retach w Stanach 
Zjednoczonych „Wy rew olucyoniści wszelkich brrw 
wyczerpujecie się w walkach wzajemnych na temat 
taktyki robi tniczej. Kewo’uoya jest u progu naszego, 
lecz w dniu kiedy nadejdzie, nie będzie się ona to-* 
zegrvwah w formułach w»szego katechizmu, tęcz 
w sposób niespodziewrny, gdyż ci, ico głodują, zdo- 
Dę'* sobie jedzenie na linii najmniejszego uporu. 
Uwaga ta zawiera duzą dozę orawdy

Ty czasem jednuk kapitalizm pociesza się. Zdaje 
mu ste, żr  w imperyaliźime Iuży zbawienie. P-wna 
gnrpa postanawia otworzyć Niemcom kredyt UwSch 
bilionów dolarów, Opartych na pięciuset milionach 
włwmości ntemlocklej w Stanach ZJednoc tonych. ya~M 
jętej w czasie woiny. Inna grupa, dysponuląca fuż 
bilionem przeszło, chce otworzyć nowe rynki przez 
umieszczenie amei-ykuńskich kapitelów w przedsię­
biorstwach zagranicznych Szybkie powstawanie tych 
grup finansowych, fakt. że tworzą się jawnie i g’rr 
ino przez och itnicze składanie potrzebnych tidzirś 
lów świadczy, że panowie kapitauici się boją: rc«( 
zumieją, że trzeba działać szybko. Nie są zbyt pew(t 
ni, zali nie ,est już późno...

Pudpisujcie polską pożyczka o a ń s tl
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P o d p is a n ie  p o k o ju  z  p o u ^ ą ik ie m
lu t e g o ?

WARSZAWA, 24 f. Koresp>ndem „Przeglądu 
Wieczornego'1 otrzymał od p. Ro nana Knolla, głów­
nego eicsperta w minlsteryum spraw zagr. następu­
jące Infonnaeye w sprawie rokowań polsko - rosyjy 
-skkh w Rydze: „Jestem przekonania, tbe Rosyanie 
fflfocą pJKOju na równi z lnami Nie sądzę, aby roko­
waniu pokojowe miały się jeszcze alirgo przeciąg­
nąć. Sprawy poszczególne idą tokiem normalnym. 
Należy zwrócić uwagę, ze Rosyanom chodzi poJh 
czas rowowań o proste zakończenie Wojny i o o- 
bopólne przyjęcie pewnego szablonu. Nam, Polakom, 
tiiodui o mocne postawienie sprawy pokoju i sto- 
sumców poisko - rosyjskich. TrzeDa zlikwidować .e> 
pokęl50-letniej niewoli. Rosyanie na to wszystko nie 
byli przygotowani. Dlatego na razie są podrażnieni 
i dlatego spotyka się często z ich strony trudności. 
Sądzę przecież, ze traktat pokojowy będzie załatwio­
ny w ciągu lutego".

LONDYN, 24. 1. (E. F.) W<dłuw tutejszych In 
fornacyi, trakt"* pokojowy pomiędzy Pohką a Rosyą 
ma być podpisany 10 lutego.

DELEGACYA SOWIECKA PRZYBĘCZ5 DO WAR­
SZAWY.

WARSZAWA, 24. 1 W  związku \l krążącemi 
w Kołach politycznych pogłoskami, że w niedługim 
czasie przybyć ma do Warszawy dalegacya sowiecka 
i że na pomieszczenie jej wtad:e nasze mają zare­
kwirować jeden z losaii hotelowych — „Przegląd 
Wieczorny" dowiaduje się z miarodajnego źródła, iż 
istotnie w początkach lutego przybyć ma dePgicya 
sowiecka.

Liczyć ona będzie kilkanaście osób i najmować 
sie ma wyłącznie sprawą jeńców.

Sorawa lokalu dla delegacyi tej nie była jeszcze 
poruszona.

W a ld s m a r a s  o  k o n f l ik c ie  p o ls k o -lite iw .
RYGA (R u ssprees) P o  p ow rocie  z  G ene­

w y  przedstaw icieli d e legacy i litew skiej p ro f W al- 
d cm o ia s  w rozm ow ie  z dziennikarzam i om aw ia ł 
sp raw ę konfliktu polsko- litew skiego. W ed łu g  
p r o f  W aldem arasa kw estya p leb iscy tow a  ftie 
zostan ie  prędko rozstrzygnięta .

C o się tyczy  pertraktacyi w  W arszaw ie, 
f o  P o la cy  w ysiąp iu  z następu jącą  p rop ozv cy ą  
«io delegacy i lite w sk ie j: 1) P rzerw o dzia łań  \vo 
je n n jc h  polsko- litew sk ich ; 2) zabran iać o rg a n i­
zow a n ia  su w rogich  P o lsce ; 31 zg od z ić  się  na 
woLny tranzyt polsk  do m orza ; 4) za w rzeć s to ­
sunki ek on om iczn e polsko- litew sk ie ; 5 ) przepro­

w ad zić  p leb iscy t w m ie jscow ośc ia ch  za jętych  
przez Ż eligow sk iego  i w o jsk a  litew skie, które 
d o  n a jścia  b o lszew ik ów  b y ły  w rękach  polsk ich . 
P rócz  lego, T o la cy  żą d a ją  uregulow ania granic 
w  pow iatach  K ow ieńsk im , W ilkom iersk im ^i Je­
ziorańskim .

PR O TE ST RZĄDU LITEW SKIEGO
RYG A. (O rient.) W ed łu g  „L ta ‘ ‘ rząd litew ­

ski zakom u n ikow ał kormsyi kontrolnej, iż P o ­
la cy  napadli na  posterunki litew skie pod N o­
w o A leksan drow em  i cvzięli je  d o  niewoli., 
R ząd litewTski protestu je  przeciw k o tem u 4zajściu .

KOMUNIZM W  CZECHACH.
PRAGA, 25. 1. (Pat.). Wczoraj utworzyli legio­

niści komunistyczni związek legionistyczny, który Ij- 
czv 1.385 członków’. Nowy związek wydawać będzie 
tygoanik p. t. „T-iooryci".

KONGRES GÓRNIKÓW W  MOSKWlr '
MOSKWA, 25. 1. (Pat.). Dnia 23 Om. otwarty 

Łostat drugi wszechrosyjski kongre >, w którym wzię. 
łc udział 4b0 przedstawicieli, reprezentujących jedną 
trzecią miliona górników. Kongres zajmował isię kwe- 
Stją podwyższenia produkcyi.

Kl ę s k a  w o j s k  g r eck ich  w  t u r cY i.
PARYŻ, 25 1. (Pat.) B. K. Według doniesień 

„Chicago Tribu«e‘‘ z Km»stdntynopold przybyło tam­
że 2.000 rannych żołnierzy armii greckiej. Twierdzą, 
że wojska greckie poniosły w Maiej Azyi ciężkie 
straty

WYJAZD BOLSZEWICKIEGO AMBASADORA 
Z AMERYKI I

POI DHU, 25. 1 (Pat.). Z N Yoncu donoszą,
że Ludwik Martena, rosyjski sowiecki zastępua, o- 
puścil Stany Zjedn. i udał się w drogę do Posyi przez 
Sztokholm. Towarzyscy mu około 40 osób

UDEKOROWANI DOSTOJNICY SuWIECCY. r
HELSINGFORS. (E. E.). Wszechrosy Ad central­

ny komitet wykonawczy postanowił udzielić głów­
nodowodzącemu wuj.kami c.ierwonenn, Kajnien.ewo 
wi, orderu Czerwonego Sztandaru. Ja*.o J.iofyw te­
go -odznaczenia wysuwane jest poświęcenie (przez Ka- 
mieniewa wszystkich sit dla repćbliKi suwiecttjej, u- 
miejętne -kierownictwo operacyarm armii czerwonej 
na wszystkich irontacti, uwieńczone zwycięstwem nad 
wTogami sowietów. Order Czerwonego Sztandaru o- 
trzymał również ef sztabu armii czerwonej, Lr- 
biediew.

— —
PAPIEŻ ZA POMOCĄ DLA AUSTSYI.

RZYM- 25. 1. (Pat). Papież wystosował do kar­
dynała sekretarza stanu Gaspari'ego pismo, w któ-- 
rem omawia smutne położenia Austryi i wzywa r^dy 
a przedewszystkiem te, które >odąisały traktat po­
kojowy do przyjścia jej z Louiocą.

Rccznica pewstania s^.yszniawegfj 
w  Wilnis.

\ u r ,x n  '"E E .) U roczystości ku uczczeniu  
roczn icy  p ow stan ia  m ia ły  przebieg  następują­
c y : 0  godz 9 ni. 30 ro zp o czę ło  się  w  katedrze 
iiahożeiistw o u roczyste  ce len n m  a.ne przez arcy- 
Hsk. H ryniew ieck iego, w ygn ań ca  z cza sów  ro 
sy jsk ich . P od czas  n abożeństw a w y g ło s ił kaza ­
nie biskup Bandurski.

W  katedrze obecn i b y li : gen. Żeligow ski 
zc sztabem  B aw iącego  w W arszaw ie delegata 
rządu polslric-go F iaczkiew icza, reprezentow ali 
radcow ie  Sw ida i \ li-dzianow ski P rócz  tego 
obecn i byli d\ rektorow ie w szystk ich  departa 
m entów  kom isy i rządzącej L itw y Środkow ej, 
cz łon k ow ie  kom isy i kon trolu jące j z ramienia. Li 
gi N arodów , p rzedstaw iciele  iustytucyi sp o lecz  
n y ch  i m iejsk ich , cech y  ze sztandaram i oraz 
tłum  m łod zieży  szkolnsjj i p u b liczn ośc i. O godz 
11. rano u roczy sty  p och ód  w yru szy ł z katedry 
na plac -fcakiski. Orkiestra tow arzysząca  poch o- 
d ow i grała dym em  pożarów"*'. P o  przybyciu  
uą p lac Łukiski arcybiskup  H ryniew ieck i doko- 
uał jiośw ięcen ia  kam ienia u m ieszczon ego  w  m ie j­
scu, gdzie w  roku 1883 sta ła  szubien ica . Na 
m ie jscu  tern, m a stanąć w  p rzy sz ło śc i pwmttili 
w yzw olem a.

P rzem aw ia ! w eteran  z r. 1880 i inn i Z  placu 
Lukiskiego p och ód  udał s ię  w  stronę G óry Zam 
kow ej, na którą w eszły  ty lko d elegacye . Bis 
kup Bandurski d ok on a ł tu pośw ięcen ia  krzyża 
ustaw ionego na grobach  S ierakow skiego  i Ko 
łyszkt *
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Kazam aty januw skie s łu ży ły  w o jsk o w o śc i 
-w czasie  pokoju  za m agazyny siana  i starych  
rupieci, zaś w  czasie  w o jn y  p rze istoczon o  je  
na asylum  dla ty s ię cy  ludzi sp ęd zon ych  do 
L w ow a  z różn ych  strun kraju.

Przed ogrom n ą bram ą, przed którą  stal po 
spolitak na w arcie, za trzym yw ały  się  ca łe  ko 
lo w o d y  rekrutów ob ła d ow a n y ch  kuferkam i, to­
bo ła m i lub plecakam i, pud którym i, n iektórzy  
aż  nię uginali.

O grom na bram a w ch łan ia , setki ludzi, 
fciby n ien asycon a  gardzie l i za m y k a ła  s ię  z trza ­
sk iem  jak w ieko trum ny za w ch od zą cym i

Przed przebyciem  rekrutów  d o  barakow , 
m ieli on i je szcze  jak o  taką sw o b o d ę  ru ch ów . 
Al czasie  trwania p o d ró ży  z m ie jsc  p ob orow y ch  
d o  L w ow a  wofa.to im  b y ło  tui i -ów dzie sob ie  coś  
za k u p ić ; w  czasie  posto ju  w y ch o d zo n o  bez py­
tania o  zezw olen ie  z d u sznych  w agon ów  b y d lę ­
cy ch . w oln o  b y ło  zaśp iew ać, spać gdzie się  ile 
Się ch c ia ło , - m ów ić , h a ła sow a ć i obraca*' się 
ze  w zględną swoDodą.- -  s łow em , nie od czu w an o  
je sz cze  ow ej bezm yślnej, żelaznej d y scy p lin y  
w ojsk ow ej, którą  potra fion o  przez tyle lat w o j­
n y  utrzym ać w  karbach  m iliony ludzi s łu żą ­
c y c h  w o jsk ow o .

Po przekroczeniu  bram y ta za m a lów  jan ow - 
^ łd u i, rekrut w padał w  żelazne k leszcze  barba­

rzyńskiej karności, gdzi° w  jedn ej chw ili m usiał 
się  p od d a ć  setkom  form ułek , spraw om  i prze­
p isom , n a jczęście j g łup ’ n i n iespraw iedliw ym  
—  w y z b y ć  s ię  każdego oaru ch u  w łasnej w oli 
i ch cen ia  ora z  stać się m anekinem  który  w  o- 
zn aczon ym  m iejscu , na dan y  rozkaz m óg ł się 
poru szać, na  dany rozkaz spać, je ść , m ów ić , 
stać, lub w yk on yw a ć n azn aczon ą  mu pracę.

R ekrut odrazu  staw ał się  w ięźn iem  k tó ­
rego od  chw ili przekroczen ia  bram y za  żadną 
eene ju ż z kazam at nie w y p u szczon o  —  ch yba  
edy  którem u u d a ło  się przekupić w szecliw la  
dn ego w  kazam atach  pana i w ła d cę  „zu gsfiih  
rera“  C hodaczka.

O C hodaczku n ap iszę zresztą  obszern ie j, 
gdyż o n  to nadaw ał ton życiu  w kazam atach  i 
rządził w szech w ład n ie , p o lra iiw szy  od su n ąć na 
drugi p lan  kom endanta kazam at, poru czn ika  E- 
sela.

O ile  kazam aty jan ow sk ie  są dla każdego 
który tam p rzeb yw a ł w spom nien iem  grozy , bar­
barzyństwa. i m ordow ni —  to jest to b ezsp rzc  
czn ie  lw ią  za słu g ą  .,zu esfiin rera" ChodaczK a.

P oczerm ała , drew niana bram a przedzieliła  
setki ludzi od  świata, i życia , jak  bram a cm en ­
tarna u m arłych  od ży ją cy ch . Z a  p izep ierzen iem  
desek  parkanu by ła  oży w ion a  u lica  gdzie ch o ­
dzili w oln i ludzie, rozlega ł s ię  gw ar, śm iech, 
g łośn e  rozm ow y sp ieszą cych  u licą  \janowską, 
p rze jeżd ża ły  tram w aje g łośn o  d zw on iąc, du dn i­
ły  dorożk% i auta —  to cz y ło  się  ży c ie  zg iełk liw ą 
falą, d o ch o d zą c  do ntes n iby  ech o  dalekiego 
świata od którego od zie lon o  nas parkanem  o b ­
ciągn iętym  drutem  k olczastym  i  kordonem  ba

gu stów  bukow ińsko-rum uńsk ich  żo łd ak ów  41. 
pułku, sta cjon ow a n ego  wrc  L w ow ie .

D antejskie „L a sc ia te  ogn i speranza*' —  to 
b y łb y  o  w iele od p ow ied n ie jszy  napis na hm 
rnie kazam atow ej, aniżeli „K . u. k. Rekruten- 
s;uom elste lle“ .

Na w p rost bram y w ch od ow e j w zn os ił się 
ogrom n y budyń •];, n iby  szara prostokątna b n  
la w apienna, zw y  sow an a  ty lko tu: i ów d zie  ra 
m am i m a łych  w ięzien n ych  okienek. Pow iadani 
—  U lko tti i ó w d z ie  —  gdyż kazam aty m e mia 
fv wTc? le  okien potrzebn ych  dla przepuszczę 
niu św iatła  lub pow ietrza , tylko m ałe lu fcik i o- 
p rószon e  p roch em  ca łv ch  lali i osnute p a ję cz .n u  
z p o  za  k tórych  w ca le  ich  w id ać n ie  by ło.

W ielk ie, w  cza rn o -żó łfe  pasy pom alow ali.' 
drzw i p row a d ziły  d o  cu ch n ącego  korytarza, sk ą ! 
w io d ły  spochniate, drew niane sch od y  na p i w  
sz e  i 'drugie piętro.

Na ogrom n ym  p odw órzu  w y ł ozon om  k a m i’ - 
niamt, s ta ły  p o  praw ej stronie w e jśc ia  poczerń  a- 
łe, stare szop y  w  których  m ie śc iły  się  łaźni 
odw^szalnia i m a g a zy n y ; p o  lew ej, dom ki mie- 
szcza.ce w artow n ię  i k oszary , k ancolarjc. O so- 
bn y  dom ek, o to cz o n y  sztachetam i, za jm yw u ł k o ­
m endant E sel. N ieco w  głeh i w zn osiły  się  na 
prędce sk lecon e  ze  starych  desek, kuchnie i o- 
grom ny klozet, a raczej tylko d ach  oparte tm 
slupach . D ach  ten nakryw ał ob rzy d liw ą  sadza ­
w kę ekskrem entów" ludzkich, zwrana w jęz\ ku 
w o jsk ow ym  ,.Latrine“ . Taki nap is w idni ił u;i, 
d eseczct przybitej do stupa ; szkoda  tylko że 
nic w barw ie czarn o-żó łte j i bez  dodatku ,,I.. 
a . k .“ L.. IC . d . u j
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J ł o w i n y  z  d n i a .
Lw ów , 26 stycznia.

RFPERTUAR TEATRU MIEJSK'EGO W e  LWOWIE:
We środę 26 stićzna o godz. 7 wieczór .Pocze­

kalnia I. klasy, komeuya.
We czwartek 27 stycznia o godz 7 wieczór .Sko­

wronek* po raz pierwszy z Dorą Henen.
W piątek 28 stycznia o godz. 7 wieczór .Poczeka' 

nia pierwszej klasy* IV. raz.
W sobotę 29 stycznia o godz. 3-30 popoł .Betle- 

em polskie*, (jasełka).
W sobotę 29 stycznia o godz. 7 wieczór, (as Mał­

gosia*, opera IV raz.
W nieazielę 30 siycznia o godz. 3 30 yupoł. .Przed­

stawienie baletowe".
W medzie'ę 30 stycznia o godz. 7 wieczór .Pocze 

kalnia pierwszej klrsy* VII raz.
W poniedziałek 31 stycznia o goJz. 7 wiecór .Sko 

wronek*, operetka V. raz.
Po kardem przedstawieniu wieczornem czekają 

wozy tramwajowe do użytku Publiczności we wszystkich 
kierunkach.

—*■*—
2AMIECZKALI W  OBRĘBIE M. LWOWA, u- 

P^awnieru w myśl regula,mnu plebiscyt., og.oszoncgj 
w „Gazecie Lwowskiej'1 z 8/1.1921, Nr. 5 do glosowania 
ne Górnym Śląsku, riiają się zgłosić celem rejestracji 
w koraisarjatach dzielnicowych w terminie do 15. II 
1921 z dokumentami uzasadniającymi ich uprawnienie.

SPRAW a ZAMYKANIA BRAMY w  domu przy 
ul. Szundańskich 10, gospodarz wyjaśnia, ze kazał 
bramy zamykać wcześniej tylko w czasie świąt, aby 
po kamienicy lńe włóczyli się Kolędnicy.

O JAKOŚĆ CHLEBA. Chleb aprow.zacyjny jest 
takiej jakości, że niemożliwy jest do jedzenia. Zda­
rzają się juz wypadki zatrucia Przyniesiona do na­
szej redakcy. „mana'1 chlebowa, złożona wytączme 
z płatków, zdaje się grochu, jeżeli nie ma w niej czego 
gorszego, nie wykazuje ani śladu prawdziwej mąki. 
Spożywanie chleba aprowizacy,nego grozi zatruciem 
organizmu i ze tę imitacyę w dodatku szkodliwą 
podwyższa się cenę.

Gdzież te mani amerykańskie i riAnuńskie, o któ­
rych tyle się pisz«’  Kto tu oszukuje społeczeństwo?

WYPUSZCZENI Z WIĘZIENIA. Stefana Czar­
neckiego i Aleksandra nos tyka, redaktora i wydawcę 
„Ukraińskiej Dumki'" wypuszczono onegdaj z wię­
żenia za kauoyą. Prokuratoria cofnęła przeciw nim 
oskarżenie o zdradę stanu, natomiast toczy się prze­
ciw nim ślcdzrwo z § 65. o zaburzenie spokoj ności 
publicznej.

WALKA Z PASKARSTWEM. Z użnaniem pod­
nieś należy, że komuye latające tępią energicznie 
paśkarstwo w mieście. Wczoraj uknrano znów 12 
osób doraźme grzywnami, a w wielu wypadkach 
towar paskarzon. rozsnrzedano po cenach taryfo  ̂
wych

K szta łcen ie  polsk ich  pielęgniarek  d z ieci w 
A m eryce A m erykańsk i C zerw ony Krzyż zaw ia­
d om ił O k ręgow y  Urząd Zurow ia  tve L w ow ie , że 
Fundaeya R ocke /cllera  w New Y ork u  podęjm<e 
kosrt utrzym ania p r /cz  2 lala w  Stanach  Z je ­
d n o czo n y ch  czterech  m łod ych  P olek , k tóreby 
pragn ęły  w ykszta łcić się tam w zakresie p ielę­
gniarstw a dzieci a to w tym  celu , ab y  za p o ­
w rotem  d o  Polski u czy ły  k ob ie ty  polskie n o w o ­
czesn ych  m etod  odżyw ian ia  dzieci.

K andydatk i m uszą w ładać język iem  a n g ie l­
skim , w y k a z ie  się św iadectw em  przynajm niej 
dw u letn iego w yszkolenia  uniw ersyteckiego, św ia­
dectw em  zdrow ia i s?  iadcctw i m  m ora ln ości a 
nadto po lecen iem , podpisanem  przez d w ó cn  o» 
byw aieli m ie jscow ych .

Zgłoszeń .a z podanym i dokum entam i przy j­
m u je O kręgow y Urząd Z d row ia  w e L w ow ie  io  
7 lu tego br.

Statystyka p oża rów  w m ieście  b tro m e  aa 
rok 1920 W ed le  statystyki prow adzon ej w kan 
celaryi N aczelnictw a miejsk. straży pożarnej we 
L w ow .e , czyn n ą  by ła  m iejska straż pożarna w  
347 w yp ad k ach  p oża rów  w  r, 1920. Rodzaje p o ­
żarów  przedstawiają się następująco: d a ch ow y ch  
24, p o k o jo w y ch  41, su fitow ych  ‘ 12, p iw ntcznych  
20, k om in ow y ch  180, in n y ch  41, fa łszyw ych  
a la im ó w  b y ło  15.

Statystyko p oża rów  p od łu g  dzieln ic przed­
stawia się n astępu jąco : dzielnica I 37. II. 32, 
UL 73, IV. 39, V . 110, VI. 37 Z am ie jscow ych  
b y io  19 pożarów

Co do przyczyn roźarn w 3 wypadkach było 
podpalenie, w 2 eksplozya, w 28 wadliwa kon­
strukcja, w 52 nieostrożność, w 229 tnne przy- 
czjny, zas w 33 wypadkach nbznaae przy­
czyny.

W  stosunku do budjnków , pożar powstał w 
223 budynkach frontowych, w 24 of.cynowych  
27 fabiycznych, w 73 innych budynkach.

W  stosunku do wiaocicieli budynków, po­
żar wybuchł w 19 zabudowaniach wzgl. objek- 
tak Wojskowych 21 rządowych ( przeważnie dwor­
ce kolejowe) J1 miejskich i 296 prywatnych

Czynną też była straż pożarna przy 1041 
wypalaniach kominów. W  11 wypadkach udzie­
lono pomocy w ratowaniu ludzi i zwierząt.

Z MIASTA Flora Zimelsówna. przechodząc przez 
plac Smolki do ul. Fredry, zguuila .ogę sęaztowsitą 
wartości 12.000 nik

Simona Grubera przytrzymano na dworcu Kitpa- 
rowakim, gdy niósł 36 kg miedzi, pochodzącej z  kta- 
aziezy na kolei, na szkodę skarbu wojskowego. — 
Grubera, tłumaczącego się, że kupił miedź od robot­
ników. osadzono w ai esztaeh policyjnych.

„NIE MIAL NA DROGĘ1' Jal.ób Mensch w skle­
pie żelaznym p. Schalla przy Jął. GołuehowSkich po­
rwał leżącą na laazie waiizę wraz z zawartością, 
na szkodę kupującego Izydora Fischera i usiłował 
zbiedz. Ujęty tłumaczył się na policyi, że tą drogą 
usiłował zdobyć fundusze na 'drogę po CzerhioWieć, 
Menscha aresztowano.

— «#>a©—-

— PiERWSZY 2  CYKLU ODCZYTÓW. urządza­
nych staraniem Związku pomoc. denl.-techn„ ndbęt-, 
ilzie się w środę 26 btig o goefa. 7 fwiecz.. Omnjańska 
2, II p. Mówić będzie p> Berger, prez. Gremiumk 
na temat: Położenie i ur gulowurne stanu tech.mri 
dent Goacic mile widziani 46—1

 —

„Dziennik Ltśdowy" nabywać można w  Arno-
ryce w Pierwszem PoIsKim biurze dzienników 
(Pclisch News-Agency 26 Newark Ave, Jenry City, 
N. J., które ma zastępstwo naszego Wydawnictwa.

S p ra w y  partyjne

* POSIFDZENIE MIEJSCOWEJ kom is YI z  w
ZAW odbędzi i się w środę dnia zś stycaua 1921 
o godz. 6‘30 wieczór• w (sali Rady Rob, Rynek H, I. p. 
Sprawy bardzo woźne.

k o m u n i k a t y

W  SPBAWIF DEPUTATÓW POBOTNTfZYCH ZA 
M. PAŹDZIERNIK U” . R.

Z powodu różnorodnego komentowania terminu 
rozdawnictwa, ceny, oraz ilości i jakości przypada­
jących na deputat ten artykułów. Związek „Jedność" 
powtórnie podaje do wiadomości, że -ozdzloł tvch 
deputatów przez konsumy robotnicze luzpoczyna się 
we wtorek 25 stycznia i trwać pedzie do dnia 5 
lutego włącznie, a to wedl" numerów porządkowych, 
wydawanych w razie natłoku w każdym 7. oanosnych 
kousunców. Deputaty wydawane będą za ściągnię­
ciem karty p oboru. podpisanej przez pobieraj acegn
i po wylegitymowaniu się jogo, lub członki* jego 
rodziny

NA DEPUTAT TEN SKŁADA SIĘ
2 chleby żytnio - psznne razowa po 1‘50 kg., 

razem 3 leg. chleba;
2 kg. mąki żytniej chlebowej 30-prooentc we};
8 kg. pęcaku,
1 50 kg. Usoil; oraz
60 dkg cukru białego.
Cena tego deputatu wynosi 210 (dwieście dzie­

sięć! Mkp. wraz z c twkownniem 1 Heszelkimi kosz­
tami.

ZWIĄZEK  5TOW SPOZ.-GOSP 
4895-2 „JEDNOŚĆ".

X DELEGACI DO RAD SZKOLNYCH powiato­
wych i Urzędów dyscyplinarnych, członkowie „Og­
nisk", winni bezwarunkowo wziąć udział w zjeżdzle 
delegatów i jubileuszu prezesa Związku w Krako­
wie, Rvnek 29 w dniu J J 2 lutego b. r. Koszta po­
kryją .Ogniska". — StnuliŁowsśl.

X  K0M1T6T OBWODOWY PPS. WSCB. MA­
ŁOPOLSKI odbędzie posiedzenie we środę 2 luiago
0 godz. 10 przed pot. w snli Rady Rubotn., Rynek 8, 
I. p Upiaszu aię członków Kumitetu tow. Langa, 
Cnrystowsk.ego, Flisaka, Lowenherza (ze Lwowaj, 
row A. Scemanu ze S t r y j . tow. Kolarza z Droho­
bycza, tov/. Delimatę z LI-wysławia, Wenzla M. ze 
Stanisławowa, tow Szysi.lt? z Kolon,yi i tow. Manaia
1 Stompę z Przemyisia, jakoież cztonków kady Na­
czelnej P. P S i tow. posłów wsch. Małopolski o 
przybycie i współudział w obradach. — Sekietaryat

X  ZWIĘZ5K SI BZe l . przyjmuje wpisy daw­
nych i nuwych członków, znanych z obywat. dzia­
łalności, bez różnicy stanów i przeKona.i jpolit., po­
cząwszy od 17 roku życia Se, ctaryat urzęduje przy 
ul. Ossolińskich 12, II p w środy, czwartki, piątki 
i soboty od 5—7 popoł. i w niedzielą od 10—1 jx>p 

•— »■»—

J f  rucha robotniczego.
AKCYł* CENNIKOWĄ kOBOTN. SZEWSKICH do­

prowadzili majstrowie swym uporem do wybuchu 
strejku, który » tyle ma widoki szybkiego zlikwi­
dowania, bo wielu majstrów godzi Kię fia żądania 
robotników i stopniowo podpisuje umowę,

ZGROMADZENIb RO BOTNIKÓW  RZEŹNT- 
CKICi i W  soboię dnia 22 stycznia o godzinie 
6 wiecz. odbyło tię Zgromadzenie robotników 
r/eżnikow i masarzy w sali Rady Robotniczej 
w obecności kiih.u majstrów, którzy przyszli we 
własnem imieniu bez wydelegowania przez kor- 
poracyę. Na zebrun.u na którcm nie braLio ani 
jednego robotnika, przewodniczył tow. Badyń* 
ski, Tow. Scbel przedstawił kntyczne położeni: 
robotników lego zawodu, zabiał głos tow Ku­
śnierz i w swujem przemówieniu nakreślił przy­
czynę powodującą drożyznę artykułów żywno­
ściowych, Drożyzna ta pochodzi stąd, że rząd 
śrubuje ceny węgla, kolei i innych rzeczy a to 
odbija się fatalnie na życiu robomiczam Prze­
mawiali następuie delegaci związku piekarskie­
go i panowie majstrowie, po dłuższej ttyskusyi 
uchwalono przytoczone rero*ucye:

Zgromadzenie robotników rzeżników i ma­
sarzy odbyte w dnm  22 stycznia 1921 we Lwo­
wie, ze v zględu na wzrastającą z każdym dntetn 
drożyznę ■ rodnuw pierwszej potizeby postana- 
wią żądać 100 proc. podwyżał swej płacy.

Zgromadzenie oświadcza te winę szalejącej 
drożyzny ponoszą nie roDotnicy ale niezaradność 
i obojętność władz czego dowodem jest podno 
szenie z Jma na dzień cen węgla, tarył kole­
jowych, pocztowych, odzieży, mieszkań itd. Ro­
botnicy n asarsi y  i rzeźnicy stawiają żądania 
100 proc, podwyżm płac czynią to z koniecz­
ności, gd S woleliby by spadły ceny niezbę­
dnych towarów w ten sposub żeby praca i u- 
Ir/ymanie robotników było możliwe bez pud» 
wytszema płacy, gdyż nawet przy ciągtei pod­
wyżce płac nie podnosi stopy życiowej robo­
tników.

Czeladź rzeżnicko-m&sarska domaga sic o- 
twarcia pow iatów . jarmarków’ dla dowozu by­
dła i świń, ulgi przy tiunspoitach lip.

Uchwalono też żądąć z terminem ośmiodnio­
wym od p. pracodawców podwyższenia płacy 
o 100 proc w przeciwnym razie będą użyte 
środki zaradcze.

Ns zgiomadzeniu tem wybrano 8 delegatów 
ktoizy mają udać się z temi żądaniami do 
władz.

■/alka ze  zbytkiem  w  Ameryce*
p ARYŻ. 23. styczn ia . - -  (P o lp rrss). „N ew - 

Joik H erald don osi, że w  New Jorku u fw orzc fa  
się  fuga walki ze zbytk iem . S p osob ' w alki są 
n a d zw ycza j energiczne, na jzu pełn ie j am erykań­
sku Tak u. prz cz łon k ow ie  L igi nie tylko m ęż­
czyźn i, lec-jsj i kobiety , w ch od zą  d o  szykow  ni ch 
re sta u ra c ji i w y g w izd u ją  g ośc i, k tórzy  sp o ży ­
w a ją  zbyt w ystaw ny obiad lub kolacyę . 1’ rży 
w ejściu  do razdego z wit ts z v c h  sk lepów  dyzu 
ru je cz łon ek  ługi, k tóry  każdej z w  budzących  
pań rzu ca  K.ró’ ki frazes —  P roszę  nie zapom inać 
o g łod n y ch  i b ezrob otn ych . W alka p iow a d zon a  
przez L igę  d a je  jak  najlepsze wyniki.

— o O o —
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R o z s ir z o ta n E e  s p r a w c ć v ?  rabunku 
p r z y  u l. Ł y c z a k o w s k ie j .

Dwa wyrcfsi. śm ierci w ykonana
W czora jsza  rozprawa rozpoczęła się prze kony podwórzowe napełniły się dekń-apflff, t  z  dnia

■now am  o b ro ń có w  osk arżon ych .
Dr L iakj ob roń ca  F edoryka  w skazu je , że 

wiakarżony jak o  dezerter w o jsk ow y , nie m ógł 
en a leść  u czc iw eg o  zarobku i z k on ieczn ości 
kr«.dł, bo  n ie  m iał innego sp osobu  d o  ży c ia .

dochodził pogfwar tłumu, dobijającego się Ub bram 
więziennych.

O godzinie S- cie] wjechał na p od 1.rurze samochód 
z przewodniczącym trybunału i obrońcą Tatarzyu- 
skiego dr. ALserem, który jmu przywiózł przed chwi-

U dow adm a, że nie istniała zm ow a  co  d o  u ży cia  ią naaeszłe telegri licznie od Naczelnika państwa u-
'igwałtu, i ze za,chodziłSl tu zw ycza jna  kradzież.

Dr. A kson , ob roń ca  Taktrzyńskiego ap e lo ­
w a ł d o  trybunału, b> osą d z ił osk a rżon ych  spra­
w ied liw ie , bez w p ływ ów  postron n ych , w yraża ­
n y c h  w  p ew n ym  orgaiue prasy , c z y  tak zw anej 
p ew n tj czę śc i opin ii pu b liczn ej, która  pragnie 
Benzacyi jak o  od szk od ow a n ia  za  za w ód  nie w y- 
konaiua kary śm ierci na D urskich. T rosi o  prze 
kazan ie tej spraw y przed sąd p rzysięg łych .

Dr. P ierucki, o b ro ń ca  Junga, w ykazu je , że 
jest o n  z o sk a rżon ych  najm niej w inny, w skazu je , 
że  b y ło  p ow iedzian e, w  przykazaniach  B ożych  

i^nie za b ija j" , d latego p rosi o  w zgląd n a  o sk a rżo ­
n e g o  i p rzekazanie  go  przed sąd  zw yk ły . -

W YRO K SM IERCl.
T rybunał po naradzie o  godzin ie  12 w  p o­

łu dn ie  o g ło s i ł  wyr, dr u zna jący  w szystk ich  trzech  
-winnych zbrodn i rabunku na oso b ie  L izerm ano- 
Jwjej i za są d z ił ich

na karę śm ierci przez rozstrzelanie
• ł, tern że. p ierw szy  zostan ie  stracon y  T aiarzyn- 
'■•ki, drugi Jung rekte Kurz, zaś trzeci F edoryk .

N a zapylan ie  p rzew od n iczą cego , c z y  pro- 
fczą o  łask ęi i 'zfw łok ę  d o  trzecie j gadziny, p ierw  
szy  p o cz ą ł szop len ić F edoryk  sw ą  prośbę, 
że  m c zam yśla li ra b ow a ć lecz  kraść. Z  kolei 
pytany Taturzyński zrazu  nie zn a lazł s ió w  p roś­
by , d op iero  o b ro ń ca  w y rę cz y ł go w prośb ie , 
oatauu Jung p rzed łoży ł sw ą  p rośbę .

PR ZE D  EGZEKUCA

Czy zasądzen i łudzili s ię  u łask aw ien iem ? 
Z  obow iązk u  dzienn ikarsk iego n otu jem y jednak , 
ż e  nastrój w  m ieśc ie  i op in ia  w ielk iej liczby  
o s ó b  przerażona bandytyzm em , zw ra ca ła  s ię  
p rzeciw k o  zasądzonym . C zy d z ia ła ła  tu op im a 
liczn ych  ok ra d z ion ych  w  m ieście , c z y  żąd za  sen- 
za ey i lub  ch ęć  poskrom ien ia  bandytyzm u tą 
drygą , a w ię c  u łożen ia  stosu n k ów  b ezp ieczeń ­
stw a , m e w iadom o T o  pew ne jednak, że ogóln ie  
lic z o n o  na stracen ie  za sąd zon ych .

O drugiej godzin ie  w e s z ła  d o  zabudow ań  
brygidek  przy  ul. K ażm lorzow ykiej kom pania 40 
p. p. T łum  luazi p oczą ł nacierać d o  bram y w ię- 
Bójwmtej i praw ie, że szturm em  u s iło w a ł w edrzeć 
isią d o  w nętrza.

N a podw órzu  p a n ow a ł nastrój naprężony, 
potęgow an y  w idok iem  trzech  d u ch ow n ych , rz. 
kat. d la  T a tirzyń sk iego , gr. kat. dla F edoryka  
i rab ina  dla Junga. P ó ł d o  trzecie j za jech a ł sa ­
m och ód  kryty, w  k tórvm  siedzieli zasądzeni.

łaskawi enie
Prawie że omJlewającrgo ze wzrurzenia Tata­

ry,Tiski~go odprowadzono w głąb więzienia do 
uażni, a junga i redory«a ped konwojem na 6ina- 
oenie.

Tu już wszystko było przygotowane JKilkunaatu 
żołnierzy ■"zekało juz z naładowanymi KaraDinand 
Przez Kordon przeszedł ksiądz wraz # "-abinem, e 
za nim wizedł ubrany w kurtkę i kamasze Jung. 
Duchowny wypowiedział kilka zdań modlitwy przeć 
śmiercią, zaś blisko obecni twierdzą, 'że słyszeli, ja- 
boDy skizar.y proetl o głośniejsze ątowa.

Sum stał pod wj łupanym murem, kapelusz za­
sunął na oczy — 6zabla oficera dowodzącego egze- 
kucyą do góry Eię wzniusia —■ po chwili błyskawicz­
nie ppadta, a za mą pdtzwała się przesiewająca salwa 
i trzask kul o mur. Lekki dym z m.l>oi błyskawicznie 
zmięszał się z pyłem i odpryskami cegieł, skazaniec 
runął bez jęku i drgań,

Lfext salwy, potęgowany joarem kul o fm'T 
i skutk. błyskawiczne strzałów był tak wsirząpa- 

-jący, że nie życzyłbym widzieć to największym i 
zdecydowanym zwolennikom 'zgładzania przestępców. 

Ze zgięteml noganu w Kolanach, blady i oez 
życia prawie wysunął się naprzód Fedoryk. Lcałował 
krzyż kapelana więziennego i na chwiejnych nogach 
stał u stóp leżącego swego kolegi Odruchowo zdjął 
swój płaszcz i czapkę i rucnem machinalnym rzucił 
go pod mur, mówiąc urywany głosem: „to dw mat­
ki". Stojąc, z uko»a puiTzy ma leżącego w kałuży 
krwi Junga 1 widoczni'? traci odwagę. Zapytany 
przez oi.oera, czy zawiązać mu pczy, prosi o to 
Szybko zawiązują mu oczy i żołnierz j rowadzi go 
meoo na bok od leżącego w kałuży krwi Junga. 
Znów błysk szabli, salwa trzask kul o mur, w pyle 
1 aymie widać wstrząs gwałtowny iciaia i w Darę 
semmd ber życia machinalnie — ciężko na wzraic 
pada ciało skazańca. * v

Pt zez kordon przedarła się gruj^a oe»ób i oto­
czyła zwtołn rozstrzelanych. Lekarz sadowy konsta­
tuje śmierć obu, bo abaj zostali trafieni w głowę i 
pierd tak, ze śmierć nastąpiła momentalnie, o czem 
świadczyły kurczowo powykręcane ręce, pięści i no­
gi Fedoryka. r "

Wielid tłum *udzi, w tein wiele „dam", choru­
jących zapewne na poszarpane nerwy, powoli o- 
puszczał plac egzekucyi, wypierany przez kordon żoł­
nierzy.

Kiofcolwick nie był przeciwnikiem śmierci, sta­
nie się zapewne nim, gdy będzie mógł kłed^dtolwiek 
uczestniczyć przy podobnej egzekucyi. bardziej upo­
dlającego i wstrząsa, "cego wrażenia nie można so­
bie uzmysłowić.

Z n ów  tu c iek a w scy  zagłada! i d o  w nętrza 
jego , tw ierdząc, ja k ob y  Jung u śm iech a ł się, pe- 
■wnem jest jednak , że  w zrok  ich  i w yraz tw arzy 
zd ra d za ’ raczej stan n iesam ow ity  u czu ć  i po- WAłrY FFIIETON. 
targanych na strzępy  n cn v ó w , c o  zd ra d za ły  bla- TT 7
de, m ien iące s ię  sinaw em i w ypiekam i tw arze Dzieri* suteren.
Skazańców . ‘

N adeszła  z p łaczem  m atka Tatarzy ńskiego, 
p rzyk u cn ę ła  d o  budy, d o  kolan  syn a  | rzew n ia  
płakała., pociesza n a  s łow a m i asystu jącego  księ­
d za  T ym czasem  m inuty za  m inutam i uciekafry

W YK O N AN IE  W YRO K U .
Na drugim  podw órzu , za  ’  szp ita lem  wię- 

ziannym  a  m iędzy  m urem  ok a la ją cym  zabu do­
w a n i" ciągn ie się  d ługi zaułek, rozszerza ją cy  
s ię  n ieco  u w ylotu . W  środku jego , w  m urze ze ­
w nętrznym  przytyk a jącym  d o  ścian y  b oczn e j 
k am ien icy  czy n szow e j, bez okien , istn ieje w y łu - 
p an c w głęb ien ie  w ie lk ość1 o k o ło  dw u m etrow ej. 
W  o k o ło  m ieisca  tego potró jny  kordon  o to cz y ł 
p rze jścia  rezerw u jąc sw ob od n e  m ie jsce  d la  p rze j­
ś c ia  asystu ją cych  egzek u cy i.

Wojskowi, polfcyi, urzędnicy (nie brak też b> io 
oewoej ilości dam, widocznie histeryczek) zajęli oba 
pi zejścia Okna szpitala dachy kamienic, faonuiiy, bai-

W id zę  cię  d z ieck o  suteren, k ilkunastoletn ia  
d z iew czyn o  o  p ięk n ych  delik atnych  rysach , Wy­
sok iem , pom ar->zczonem  jak  u babk i czo ie , a 
ce ize  bladej n ib y  w osk  żó łta w y  lu b  żle w y b li- 
ch ow a n e  p łó tn o .

W iem  ! W ie m  1 T a k i odeń ń cery da ją  w il­
g o ć  i c iem n ość  i zadu ch  i para z pranej b ie l i­
zn y  i g rzyb  toczący  p od łog i i ściany.

g o  p y łem  w ęg low ym , k tóry  w raz z węglem  w y ­
rzuca z k o le jow ych  w ozów . — — —  —  —

D ziew czę drogie* m ed ok rew n a  d ziew czyn o  z 
w ilgotn ych  sułeren .’ Sły sia łaś kiedy las szumią* 
cy  ? Czułaś w oń  rozpa lon ego  upalam  ig liw ia ?  
W icizi&łażeś poia ? łą k i?  s ta w ?  O detchn ęłaś .cn  
p ow ie trzem ? V\ idzia laś g w ia z d y ?  K siężyc?  
W sch od zące , czy  zach odzące  s łoń ce  ?

Lasem  n y ł ci u liczn y  tłu m , p o h m  i łąką 
p lac ze straganam i — gw iazdam i św iatełka pa- 
j) erosów  zap a lan ych  p o  c iem n y ch  sien iach , księ- 
cyccm  św iatło  lataaui, p ada jące  z u licy  przez 
zakratow ane on ieu k o  —  a s ioń ce  ?

W  p og od u e  w iosenne d n i i letnie w id yw a­
łoś je  n ieh itd y , gd y  w olna o d  p ia cy  wr dom u , 
w yn osiłaś  ch oreg o  braciszka na ław k ę  w  ogro  
dzte m iejsk im

W id y w a ła ś  je  n iekiedy...
A le i o .io  naw et nie zd o ła ło  o p a lić  zd ro ­

w iem  tw ych  lic  w y w ięu ły ch  —  ani o n o  nie 
potra fiło  w lać ci w duszę uśm iechu  m łod ośc i 
w serce od czu cia  ży c iow eg o  szczęścia. — —

Gdżie szczęście tw oje  d z iew czyn k o  z snreren ?
Gdzie tw oja  m iło ść  d z iew icza ?
R ów ieśn ice  tw e szukają je j p o  b a lach , rau- 

ta cn , k iu acn , teatrach, ślizgaw kacn . Szukają jej 
pod  m u n d u ram i żołn ierzy , o ficerów , p jd  m niej 
lub w ięcej w ykw in tu em i u bran iam i cyw iln ej 
m łodzieży ...

A ty? T y  zp oora n em  przed w cześnie zm arszcz- 
k ami czo łem  —  podkrążonem u ocza m i w y p a ­
tru jąca sw ego losu  z ciem nej czeluści kam ien i- 
cznej b ra m y  w ysta jąca  w niej w  c iep łe  p o g o ­
dne w ieczory  w iosenne i letnie —  ty rysująca 
się w  św ietle latarni ostrością  w y ch u d ły ch  przed ­
w cześnie p ięk n y ch  rysów  —  ty n ie ty la o  w' 
„h ig h li .ie "  i l e  i n igdzie przez m łodzież  n ieznana 
p ięk n ości 1 —  —  — —  —  —  —  —

T y  p rzedm iocie  pożądania k ry ją cy ch  się przed 
praw em  m ło d o c ia n y ch  przestępców  i zb iegów  
w o jsk ow y ch  1 . .  .

D ziew czę z su teicn , n iew in ne jeszcze  cia łem , 
n iby  o w o  ziele, w yrastające p o  deszczu w iosen ­
nym  z p ou ręd zy  kam ien i u L czn ego " bru ku  —  
d o  k og óż  należy, za k im  że tęskn i, twa dusza 
m łod a , tw e śerce k ilku n asto letn ie , n iew in n e  aziś 
jeszcze serce d z iew icze?

JAN A N Q R U SZE W SK I.

M IL IT A R Y ZA C Y A  DZIECI.
_ M O SK W A . 24. styczn ia . U tw orzona zosta ła  

„m ilicy a  d z ie c i"  w  ilości 100, która  otrzym ała  
um undurow anie i o ręż  na rów n i z  m ih cyą  
ogóln ą .

•v i  ̂;

» U O E S L M l i £ .

Za m h r - t i  la i ■ nu oijiaw lili.

D f l K I T Y  H T A * T 3 3 0 H N X H ;

J ó z e f  S E L / l f l l S U
Lwow. ni. Gródecka 64 (naprzeciw kośuołs Sw. Elżbiety) 

wykonuje sztuczne zęby na aauczuku i złocie, 
korony, mostki wjdm^ najnowszych sysiemó v.

8 0 -1 ?

a d %v o k \ t  P R Z Y « u r - ; n r . Y
D r . S T A L I3Ł  IV C _ l T  vt ń s r s r a w la

przeniósł swą kancelaryę do domu 
przy UL. SIFNNEJ 2 m. 32 teł. 413-7ft.

I n iety lk o  ścian y  on  toczy  d ziew czyn k o  o  
p ora d lou em  czo le  i p od k rą żon y ch  o c  a ch  ale 
i soki tw y ch  tkanek i św ieżość u czuć i szczęście, 
tw o ich  starych:, a ch  jak że  s ia rych  juz m yśli 1 

Bu m łod ą  nie jesteś p om im o  lat k ilkunastu  
—  an i b y ła ś  nią k iedy , ani k ied yk olw iek  b ę ­
dziesz... Nie sam  ty lk o  grzyb  p ił soki twe od  
urodzen ia  —  ale i troska o  m atkę kaszląca ij 
babkę p ok ręcon ą  reum atyzm em  i skrofu licznego 
b raciszka  —  lecz i lęk  o  życie  o jca , o s m o lo n e - ;

5 P o S  w i ł *  c i c z e u  i e .
Poświadczam, że w kupiony, h w KTljowym 

Związku Handlowym wt Lwowie, ul. I indegoó, tutkach 
Pi.mus*, znalaz>nii Bon Nr 3 za który po przeJ- 

tożeniu go w fabryce tutek .Primus' we Lwowie, ul. 
Na B .jkach 1.11 ..trr.vmałe.n oryginalną .Milionowse- 
Nr. 0,211.791 całkiem bezpłatnie.

1901-2
Janina Łomnicka

Lwóvz. ul. Chm ielowskiego L 8.
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O s z u s t w a  n a  g S e i d a t s S i  m a ł o p o l s k i c h * .
0  szale gry ,ia giełdach  M ałopolsk ich  p i­

sały już n ieco  gttfety, ale ma się w rażenie, 
że w ładze nasze nie d ocen ia ją  szkód jak ie 
g iełdy  tc powodują, w naszem  życiu  gosp od a r­
czym . W g łow i0 się p om ieśc ić  nie moż.e, d la ­
czego  Mir; i stery am  skarbu pozw ala  publicznie 
og ła sza ć  kursu akcyi p rzekracza jące nieraz sto ­
krotnie w artość nom inalną, m e p ociąga jąc  sprze- 
d a jjc y c b  d o  zapłacen ia  podatku od  zysku  w o ­
jennego. Z w o len n icy  i p rzy jacie le  g ie łd y  tw ier 
dzą. że giełda w prow adza  ład w handlu akcya- 
rtri; gdyby g ie łd y  nie by ło , to p rov ,a d zon ob y  han 
dei ien pokątm a. V\ rzeczyw istości pokątny han­
del uukcyami b y łb y  dobrod zie jstw em  w p orów n a ­
niu 7 oluecaym  etanolu. Kto k u p iłby  akcye na 
czarnej g iełdzie  po w ygórow an ej cenie, nie m ia ł­
by w ym ów ki, że d ok on yw a  d ozw olon e j tranza- 
kcyi legalizow anej [irzez publiczn ie  og ło szon e  
kursa c ie łd ow e  S przedający  akcye narażałby  
się na. kon fiskatę alcc^i i w ięzien ie za  sprzedaż 
po cenie p rzekracza jące  ^ w artość d och od ow ą . 

D zisiaj na giełdach  M ałopolsk ich  tylko m a­
ła część  akcyi, k tórych  kurs ,est n otow an y , po 
ch odzi z cza só w  p rzed w ojen n ych 1, i w ypłaca d y ­
w idendy, a roboty  w tych  akcyach  są  stosunko­
wo n ieznaczne. N ajw iększe obroty  w ykazu ją  a- 
fteye n uw ozałużonych  spółek , które jeszcze  nie 
sporządziły  ani jedn ego bilansu a n<»wet takie 
którycn kapitał nie zosta ł je szcze  w p łacon y  

Zdarza ją  s i°  pi żytem  n iepraw dopodobn e fa­
łem, jak ten, ż,e spółk a  o  kapitale 7.000. 000 
mk —  w której u czestn iczy  R ząd z  20 proc. 
bezskuteczn ie stara się w  M in is le n u m  Skarbu 
przez S m iesięcy  o  pozw olen ie  na p od w yższę  
nie kapitału. Z pow odu  tego opóźn ien ia  ponosi 
stiatv  na lichw iarsk ie  procenta  w k w ocie  o k o ­
ło 5.006.000' mk —  i zrezy g n ow a ć m usi w sku­
tek op óźn ien ia  kapitału z realizow ania  pro je ­
ktow anych  in w esty c ji, pon iew aż po roku koszt 
zam ierzonej b u d ow y  z 20.000.(i00 mk. W zTósł 
na 100.000.000 mk Straty te i n iepow odzen ia  
prz*-szko.dzaj4, że na giełdzie kurs nkcvi p o ­
dn iós ł się d o  12.000 mk za 1 ak cyę  nom inalnej 
w artości 140 m k. A k cy a  ta daje 5 mk. rocznej 
dyw idendy . D aw niej b y ł zw y cza j, sprzedaw a­
nia tylko lak ‘zw an ych  e fek tyw n ych  akcyi, t.. j. 
akcyi rzeczyw iście  istn ie ją cych . D zisiaj zarzu ­
con o  ten starośw ieck i zw ycza j H andluje się  kw i­
tam i depozytow em i, których  często  jest w  o- 
brocie  w ięce j niż w ogóle  w oln ych  do sprzedaży 
akcyi. W  ten sp o só b  u yludzili spekulanci g ie ł­
d ow i setki miliom ów mar* k poi. od  pu b liczn ości

a przedsięb iorstw o m usia ło  w strzym ać rnboly 
z pow odu  braku kilku m ilionów  m k. K ilkakro­
tnie groz iły  strajki robotn ików , pon iew aż za ­
rząd z braku fu n duszów  n i c  m ógł g od z ić  się 
na n ieznaczne i.ijru z  podw yżki p ła c  robotn ikow . 
G dy zarząd zw róc ił sii do B in k ó w  ly .ow sk icb  
u chw alili udzie lić kredytu tylko pod  w arunkiem  
oddan ia  im  sprzedaży  akcyi po kursie giftłdó- 
w ym , to znaczy , że z eony sp rzed a /y  m ia ła  
o trzym ać sp ó łk a  2 p roc., a U8 proc. baniu.

Na n iepraw dopodobn y  ten fakt mam w ię- 
Ku pisem ne d ow od y . Oto d o  czego  prow adzi 
p rotegow anie spefctilacyi g ie łd ow ych .

U zdrow ienie tych  stosunków  jest tak łat­
w e, że trudno zrozum ieć, d la czego  M inistaryum  
Skarbu przypatru je się  bezczynnie  tym  z b ro ­
dn iom . D o sprzedaży  na g iełdzie  pow inny być 
d op u szczon e  tylko akcye spółek , któro o g ło s i­
ły  najm nie) trzy bilanse. T o sam o postanow ien ie  
p ow in n o d o ty czy ć  dalszyt ii em is\i ak cy .. W ij 
d om o b o m e m , żc  często  p od w yższa  się kapi 
tał, a b y  m ieć z czego  za p ła c ić  d r  wód cm l ej i w y ­
śru bow ać kurs akcyi. G dyby się  u k róc iło  spe- 
ku lacye akcyam i n ow oza łozi m ych spółek , to nad­
m iar p ien iędzy  u w ojen nyi h dorobkiew  ii z6rv m u ­
s ia łb y  się sk ierow ać na cele  produktyw ne, t. j. 
tw orzenie n ow ych  przedsiębiorstw ', a m e siu 
ż y łb y  d o  obn iżan ia  w artości m arki polsk ie j.

L)o tych sinutnych  stosu n ków  przyczyn ia  
się w iele postępow anie wdarła naszych . U zy­
skanie p ozw olen ia  na za łożen ie  ak cy jn e j spół 
ki przez p rzem y słow ca  natrafia na n iepraw do- 
podobn e  utrudnienia. Banki nato.ft.uast, m ają ­
c e  w ielką  wyprawę w tej dziedzin ie u zysku ją  
p ozw olen ia  prawdo na poczekaniu , f ik cy jn ie  po 
kryw ają  ca ły  kapitał, u sta la j) zaraz odpow ie- 
diuo w ysok i kurs na g ie łdzie  i sp rzeda ją  akcye 
za  cenę, 3 do 10 razy w yższą  od m inim alnej. W  
fen sp osób  różn i dyrektorzy i ich p rzy jació łk i 
zarabia ją  dziennic po kilka m ilion ów  m arek. 
K obiety od gryw a ją  tutaj w ybitną  rolę. Z astra ­
sza jącą  jest dem ora lizacya  lekkom yślnych  je d n o ­
stek z p ośród  kobiet, które n ic zda ją  sob ie  spra- 
fwy z tego, jak iej zbrodn i d op u szcza ją  s ię  na 
społeczeń stw ie .

P ociesza ją cy m  ob jaw em  zd row ej sa m oob ro ­
ny przed speku lacyam i g ie łd ow ym i jest fakt, 
że jed n a  z n ow op ow sta ły ch  sp ó ł ‘k og łasza  publi­
czn ie  w  gazetach , że  ak cye  je j n ie są  na g ie ł­
dach  notow ane.

łnz. W ła d y s ła w  Szaynok

Sstf sprawie nadużyć ma knleiach.
T ow arzysz M oraczew ski w n ió s ł w czora j do 

ministra kolei że lazn ych  in terpelacyę w  spraw ie 
n adużyć na kolejach . In lerpelacya podkreśla , że 
państw o polskie nie posiada  dostateczn ej ilości 
parow ozów , za.fi jedn ą  z p iz y cz y n  tego faktu 
j«st n iesum iennosć czynników ' p ow o ła n y ch  do 
zarządu i sprow adzan ia  m ateryalów , s łu żą cych  
do naprawmy p a row ozów  i w a g on ów . Jako ilastra' 
cy e  in terpelacya  p ized s la w ia  fakt n a stęp u ją cy : 

Do s łu żb y  przy kolei w Poznaniu p rzy ję ­
ty zosta ł jako m /.ynier p. T adeusz Znanieoki. Jak­
kolwiek przyjęi ie p racow m ka-inżyn iera  d o  słu ­
żby państw ow ej w inno się odbyw m ć n a  zasadzie 
św iadectw  z odbytych  studyów , jednakże dla 
Znan ieckiego zrob ion o  w yjątek i p rzy jęto  go 
tylko na podstaw ie jeg o  pryw atnego listu do 
przyjaciela , a ów czesn eg o  prezesa  D yrekcyi w 
Poznaniu, B ogusław a R utkow skiego. W krótkim  
czasie po przyjęciu  p. Znaniecki za jm o­
wał się kupow aniem  m ateryy łów  dla u-
żytku w arsztatów  k o le jow ych  w Poznaniu, ńza 
kupy uskuteczni ił prze,ważnie u firm , gdzie, jak 
z łoś liw e  język i tw ierdziły , m ógł p ob ierać zna- 
' zne poJtękawicziKc. ó  p o łow ie  L>.ietuia 1920 
r. pow ierzono p Zenieck ien iu  po „o d b y te j p ra ­
ktyce- i egzam inach  k o le jo w y ch "  stan ow isko sa­

m odzielne w R vd goszczy , w n a jw ięk szych  w ar 
-/ta ta ch  k o le jow y ch  w P olsce . 7, tą chw ilą  p. 
Zn; niecki w szczą ł energiczną  a k cyę  u w ła sn e j 
w ła d zy  p rze łożon e j, t. j. d y ie k cy i koli. ji pań­
stw ow ych  w- Gdańsku, celem  zakupu m a tc iy a tow  
dla w arszla low , którem i k ierow ał. Prezes gdań­
skiej d yrek cy i bez form alnego porozum ien ia  się 
z referentem  sw oje j dyrek cy i, jiie ty lk o  udzie­
lił p . Znanieckiem u pozw olen ia  na zakupy, lecz 
starał się, by  dostaw ę m aterya łów  ob ję ła  fl\ • 
rekeya poznańska dla B yd goszczy , c o  od p ow ia ­
d a ło  życzen iom  p. Z nan ieckiego, p on iew aż w 
tym  w ypadku  usuwuał się z pod n iepożądanej 
d la n iego kontroli dyrek cy i gdańskiej. D oslaw y 
m aterya łów  dla dyrek cy i kolei w Poznaniu u- 
skuteozniał rodzony brat p Tadeusza Z nan ie­
ck iego —  K arol, który op rócz  firm y uie posiada  
żadn ych  sk ład ów , n ic  nie fabryku je, a jednak  
d ostarcza  kolei w szystk ich  potrzebnych  je j m a­
tę rya łów .

T adeusz Znan iecki polecił p od w ła dn ym  mu 
p racow n ik om  od b iera ć  w szystk ie m ateryały  i w 
każdej ilości, dostarczan e przez jeg o  brata 
K arolą.

\v ten sp osob  d osta rczy ł Karol Znan iecki 
dla jednego w arsztatu  w  B yd goszczy  m aterya­

lów  za  suinę 28,000.000 mk pi, a le przew ażna 
cześć  d o s ia iczo n y c li m a te ry a łó w  jest nietylko 
dla kolei n ieużyteczna, ale w prost d la bezp ie­
czeństw a m ch u  szkodliw a.

Szkoda m ałeryaina, ja k ą  w ten sp osób  p . 
Znanie,cki uryrządzil kolei, przenosi cy frę  l6 
m ilion ów  m arek  polsk .cn .

O becnie sp ć lk a  Z n am eck ich  za „z a r o b io n e "  
na d ostaw ach  k o le jow y ch  p ieniądze kupiła  w " 

Poznaniu fabryk ę  konserw ! i uskutecznia  dosta­
w y m arm oi tuy z buraków ' dla w ojaka. OsLatme- 
mi cza sy  od d a la  w o jsk o w o ść  tym  panom  d osta w ę  
50.000 p ła sz cz y ; czy na dostaw ach  tych  w o j­
sko w y jd z ie  lepiej od kolei —  nie trudno od ­
gadnąć. ;

W o b e c  p ow y ższy ch  fak tów  interpelanci za ­
pytu ją m inistra k o le i: C zy znane mu są  fafctj 
i jak ie  kroki p oczy n ił d la  ukarania w in nych  
i zabezp iecz  ana skarbu państw a przed stratą?

W arszaw a, 20. s ty czn ia  1921 r.
—ooo —

Przed Zjazde m  sccyalislycznym  
w  Wiedniu.

TT TnsTfruku ob ra d ow a ła  od 8 — 10 stycz­
nia kum isya, w y łon ion a  przez k on feren cyę  ber- 
iteńską, i op ra cow a ła  projekt zjazdu  w  W ie ­
dniu, m ającego s ię  o u b jó  22 lutego i dni n a ­
stępnych .

Na zjazd  d op u szczon e  będą  w szystk ie  o r ­
g a n iz a c je  s o c ja lis ty cz n e , ktorb w ystąp iły  z II. 
M rędzyn. i uznają program  m anifestu berneń­
sk iego. Z jazd  w iedeński rozstrzygn ie  o dopu 
szczen ią  grup m n ie jszości.

Dla kra jów , które d oty ch cza s  z g ło s iły  swej 
udzia ł w  z je źd z ić , za propon ow an o g ło s ó w : N ie­
m cy  8, \ustrya 6, Francya —  8, A nglia  —  8, 'Ju 
gosła w ia  —  4, K otwa —  4, P oale  S ion  —  2, 
Rosya —  8, S zw a icarya  —  6. C zech os łow a cy a  
(N iem cy! —  t, Stany Z jed n oczon o  —  8

L iczba  feli-gatów każdego kraju nie m oże 
p r z e lm c c j*  pod w ójn e j liczb y  przyznanych  mu 
g łosów . P ożądany  ,est udział kobiet w  dele- 
gacyacb .

Na p ok rycie  k osztów  zjazdu  o p ła ca  każdy 
delegat. 1000 koron  austryackich

Z g łoszen ia  przyjm u je rlo 1-go lu tego F ry ­
deryk A dler (R ech te  W ien ze ile  97, W ien  Yńj 
N .ileży w* n ich  p od a ć  liczb ę  cz ło n k ó w  partyi i 
n a jw ażn ie jsze  s z cz e g ó ły  z je j dz ia ła ln ości.

Tynicz isowry porządek  dzienny zjazdu o - 
bejiriuje 1) "U konstytuowanie s ię  zjazdu, Ji 
Im peryalizin  rew olu cya  socya ln a , 3 ) M etody 
i o rga n iza cya  w alk i k lasow ej, 4) M iędzynaro­
d ow a  w alka p rzeciw k o k on trrew o lu c ji.

Z  dziennikarskich senzacyi.
P olsk o- rum uńskie i bu łgarsk o- m adziarskie 

porozum ien ie.
RZYM . 23 styczn ia . f z .  B. Pr. „T e m p s "  

dow iaduie  ,-ńę z W ied n ia : Uranoya przygotow u ­
je  so ju sz  rum uńsko- polsk i a z drugiej strony 
so ju sz bu łgarsko- m adzi u sk i, aby  u tw orzyć auf- 
tybolszew ic.ką k oa licyę , która z wiosną, ma p o d ­
ją ć  w ielką o fen zy w ę  p rzeciw  R o sy i(?D  Fran­
cuski delegat przy koalii y jr e j kom isyi kon tro l­
nej w  B udapeszcie  zaproponow ał w strzym anie 
akcyi rozbro jen ia  W ęgier, pon iew aż R o s y a  pla­
nuje afak na O alioyę w schodn ią , aby w ym usić 
sob ie  p rzedarcie  się  d o  W ęgier. K om isya k on ­
trolna p rzed łoży ła  ten w n iosek  k on feren cy i a m ­
ba sa d orów . P od róże  Stnnilm lm skiego sto ją  w  
zw iązku z fytni planam i. St&mbulhiekj rzekom o 
za p rop on ow a ł rządow i rum uńskiem u z iw a rc ie  
traktatu, m ocą  którego B ułgarya na w ypadek  
napadu armii czerw on ej nu Rum unię obow iązu je  
s ię  u ży czy ć  Rum unii w o jsk ow e j p om ocy .

« ■  „ P a s a ż "

P u i ł  I f l ik o lu c h i
04 ntorfeu 25 om.

Wspaniały dramat w 5 aktach osnuty na podani biblijnym p. t :

Marja Magdalena Pokutnica
W roli głównej
u ro c z a  a r ty s tk a

il
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$ct/f rozpraw.

M a r ty r o lo g ia  K o s a c z o w a  p r z e d  o ą d e rfi.
Przed sąden. p rzysięg ły ch  rozp oczę ła  się  

dzisiaj rozpraw a przeciw k o  dr. P iotrow i Pe- 
ł-ruszewiezowi ukraińskiem u szefów  i san itarne ' 
m u  na okręg KołomvjsK|i i odpov, iedzialnem u za  
m artyrologie in ternow anych  P olak ów  w ob oz ie  
na K osa czow ic . Akt oskai^en ia  zarzuca dr. P. 
żo  w  czasie  od  ostatn ich  dni grudn.a 1918 d o  
o stanieli dni m aja r. 1919, ja k o  lek arzii -szef sa ­
nitarny arm ii ukraińskiej w K ołom yi ob ow ią za n y  
do czuw an ia  nad zach ow an iom  zu row otn ości w  
o b o z ie  jeń ców  i in ternow anych  w  K osaczow io  
ł>od K o łom y ją  postępow ał w o b e c  nich  um yśln ie 
sprzeczn ie  z zasadam i zd row otn ości, czem  się  
d op u śc ił zbrodn i gw ałtu  pu bliczn ego z pur. 87 
u. k. karą śm ierci zagrożonej i

Stosunki panujące w  obozie  jeń ców  na Ko- 
sa czow io , b y ły  rzeczyw iście  fatalne a rozpraw a 
która trw ać będzie o k o ło  dw a  tygodnie i d o  
której p ow o ła n o  o k o ło  80-ciu  św iadk ów  będzie 
m ia ła  za zadanie stw ierdzić  czy  za  b a rb a rzy u sk e  
f^kta d z ie ją cych  sią  tam  nadużyć rzeczyw iście  
d r  P. pon osi od p ow iedzia ln ość.

W  czasie  w alk  polsko-ukraińsk ich  b y ła  K o­
łom y ja  jedn ym  z pu nktów  k on cen tracy jn ych , do 
k tórego ttn jska i w ładze  ukraińskie d n sy ła ły  
tak jeń ców , jak  o s o b y  cyw iln e , w y ­
w iezion e  w  chaiakterze zak ładn ików  czy p o  
lityczn ie  podejrzanych

Z  końcem  grudnia r. 1918 od sta w iły  ich 
w ła d ze  m ie jscow e ukr. na sta ły  pobyt d o  ba 
raków  w  poblisk im  K osa czow ie , przyczem  po­
u czon o  ich , że  jest to tylko od w et za  n ieodpo­
w iednie . ob ch od zen ie  się  z Ukraińcam i przez 
R ząd  i w ojska  polsk ie  internow anym i.

B y ło  tam 12 bu dynków , z k tórych  8 używ a 
n o na pom ieszczen ie  in ternow anych  i je ń có w . 
P od cza s  przeprow adzonej dnia 7 października 
1919 r. wizii lokalnej, w szystk ie  baraki przed 
S taw iały jeden, i ten sam  stan zn iszczen ia .

Przepełn ienie, jakie pan ow ało  w  barakach  
p od cza s  inw azyi ukraińskie., m usia ło  doprow a 
d z ić  do w ybu ch u  epidem ii ty fu su ''i czerw onk i i 
m u sia ło  bardzo  szkod liw ie  od d z ia ły w a ć na zd ro ­
w ie tych  osób , które ustrzeg ły  się  przed zara­
żeniem .

W  b a iak ach  jeżeli internow ani jeń cy  na 
g o ły ch  pryczach , w  c ia sn ocie , w ilg o ć  i zi.nnie. 
Przez n ieuszczoln ione drzwti i okna, przez dzm - 
Pry w dachu, przez p o d ło g ę  w cisk a ły  się d o  
baraków  zim no, śn ieg w zględn ie d eszcz  i w ilgoć. 
D eszcz sp ły w a ł na legow iska  ludzkie a w cz a ­
sie  mrozówT szron p ok ryw a ł w nętrze baraków  
W od a  zam arzała  w v naczyniach  a internow an* 
nie rzadko odm rażali noąj. i ręce.

N ajstraszn iejszą  plagą dla w szystk ich  m ie­
szkańców ' K osaczow a  b y ł g łód .

Z arząd  barak ów  na K osaczow ie  i^poczywał 
p oczą tk ow o  w  rękach armii i kom endy ok ręgo­
wej w  K o łom y j!, a  od m arca w  (rękach starostw a, 
a tylko kom enda baraku sp oczy w a ła  w rekach 
w o jsk ow ego . W’  grudniu 1918 dr P etruszow lcz 
o b ją ł urząd1 i stan ow isko szefa sanitarnego na 
okręg  kołom yjskti z siedzibą  w K ołom yi, a wraz z 
tym  urzędem  od d a ły  mu w ładzy  ukraińskie do- 
aór nad barakam i i nad u m ieszczonym i tam 
jeńcam i. W  lutym  roku 1919 Ho klęsk! i cierpień  
w yżej op isan ych  p rzy b y ły  n ow e udręk ’ w y ­
buch-' bow iem  tyfus i czerw on ka . C horzy bez 
p om ocy  lekarskiej w  zim ie o  g łod zie  i ch łod zie  
leżeli na tw ardych  prycza ch  \i raz ze zdrow ym i.

Zarzut za  panujace w  ob oz ie  je ń có w  sto ­
sunki w  p ierw szej lm ii d o ty czy  dr F otruszew i-

cza , który z m o cy  urzędu sw ego, jako sze f san i­
tarny m iał m ożn o ść  przeciw dzia łan ia  szerzącej 
się  epidem ii i w yd a n ia  takich zarządzeń san i­
tarnych, k tóreby bezprzeczn ie  m og ły  p rzyn ieść 
ulgę cierpiącym ! i og ra n iczy ć  katastrofę) i o fiary . 
K om endant m iasta  przedstaw ił b y ł w  odezw ie 
rozp aczliw e  stosunki panujące w śród  in ternow a­
n ych  - je ń có w  na K osa czow ie  i zażąd a ł na­
tychm iastow ego zw oła n ia  Ra>iy kom petentnych  
czyn n ik ów , ce lem  naradzenia s ię  nad sposobem  
stłum ienia ep idem ii i alżerua doń  in ternow anych , 
W  rzeczyw istości o d b . ł a  się  w  dniu 19 m arca 
19 m arca  1919 k on feren eya  przedstaw icieli w ładz 
a m iędzy  n im i kilku lekarzy z dr. P etm szew i- 
czern na cze le , n a  której vskazauo, ze z K osa ­
czow a  należy  zabrać in ternow anych  i u m ieścić 
ich  w  innych  bu dynkach , a  baraki a lbo zam- 
nąć a lbo spalić

S p rzeciw ić  się  m iał tem u dr F *  ruszew icz, 
tw ierdząc, ż «  tyfus jest zw yk le  następstw em  
w o jn y  i rze czy w iśc ie  nie w ykon ał żadn ych  p o ­
stanow ień m a jących  stłum ić epidem ię.

Dr. P etruszew icz św iadom ie m iał ign orow ać 
tortury ludzkie, które sa  sob ą  p oc ią g a ły  d a l­
sze o fiary . W śród  takich warunków dziennic za ­
p ada ło  po 5 0 - -6 0  ludzi, a by li i ta cy  ch orzy , 
k tórzy ca łą  ch orob ę  tyfusu  przebyli w śród  zd ro ­
w y ch  w  baraku, bądź też tam z u w A  i stam tąd 
p och ow an i zostali.

O prócz ca łeg o  szeregu innych  cierpień, c ier­
p ieli ch orzy  na n iedostatek  leków , a dok tor Pe- 
truszew icz  sk raca ł zapisaną ilość  lek ów  d o  t rze ­
cie j cz ę ś c i i często  z op óźn ien iem  8— 10 dn io- 
wem , a n iejednokrotn ie  n aw et p o  n iew czasie .

Na p op ołu d n iow ej rozpraw ie zezn aw ał o s ­
karżony dr. P etruszew icz, tw ierdząc, że  nie p o ­
czuw a się  do w iny , którą  mu zarzuca akt 
oskarżen ia , p oda jąc, że potrafi o c z y ś c ić  się z 
zarzutów . Z  p ow od u  spóźn ion ej pory  rozpraw ę 
o d ro cz o n o  d o  następnego dnia.

R ozpra w ę  prow adzi st. r. Oottinger, jako 
w otanci zasiada ją  rr D w orzak , NochayJ i M eyer 
O skarżonego tr o m ą  dr. a d w ok a t i  zn any  literat 
ukr. C zajkow ski i dr. L ew  K ulczycki.

O G Ł O S Z E i m .  I V

H&i&fryacklc; OltllEiCai
pożyczki kunuję po kursie]
50 proc,
drzwi na lewo.

G łęboka 21, I. p
45-1

S z e w s k i c h
ko*, jednego dobrego przy- 
krawacza poszuKUje ,ia stałe, 

łacę najwyższe ceny. Wikt 
i miaszkanie zapt wmonc. 
^głoszenia listowne zaraz 
Antoni

do posług biurowych  
przyjm ie natychm iast 

Adm inlstracya  
„Dziennika L u d o w eg o “ 
Lw ów , Syksluska

IX. piętro.

/n u r o i l i  d0 woaffw ro- 
Ś U W d '< l  szuk jj : Browar 

KecUt, Burvrław, wc Lv owie, ul Klrparowska
18 9 2 - ;|. Ig. ■ 4o—3

Ć W i t t ' cneryczne, Ekórne, zastarzałe — 
t t l r w s i w D  J leczy * p o o y  d r .
I^ŁIIŁICII, u lica Wazowa, XX.
Wstrzykiwanie preparatu Neo aaiyarsanu tylko przed* 
południem. 672—20

n y  P«saż MikolfcaCh*.
l \ l N U  L  ». Zmiana programu dwa razy 

w tygoJ - wc wtorki, piątki

Od d ziś i ro dnie następne
M a
^  I ;  .  i • j  |

i  i1 • .  a  *
J feansitta
4 wielki dramat krymiaalny w A aktach. $ 
z< i « w w « « w w w r t o i  

L 1 ’ o n n d t o  w e s o ł a  k o t n e d y a  
W n H O H m n S H M H H B H I

Ilu im igrantów przyjechało w  osta­
tnim  roku oo Am eryki.

Sekretarz p racy , W ilson , o g ło s i ł  dane staf. 
co  do im igracyt do Stanów  Z jed n oczon y ch  za  o- 
statni rok bu dżetow y. O tóż w ed ług  tvch o b i '" z  Jń 
w roku tym  p rzy je ch a ło  d o  Stanów  Z je d n o cz o ­
n ych  og ó łem  633.371 im igrantów . W zeszłym  
roku p rzy jech a ło  tylko 237.027 im igrantów . Z 
ca łe j liczby  w roku obecn ym  z w ró co n o  z portów 
am erykańskich  11.795 im igrantów , których  uzna 
no, że nie są  pożąJan i jako  obyw ate le  Stanów 
Z jed n oczon y ch . Z  ca łe j tej lic zb y  p rzvbv łych  
w t\ m roku, im igrantów  w ła ściw ych  b y ło  430.001 
a natom iast 195.575 jako p rzy b y szów  nie-im ii 
grantów , którzy przy jech a li ui za ła tw ić  interes 
lub w  innej spraw ie. W y je ch a ło  stąd w szystk ich  
reem igrantów  420 062, z czego  b y ło  w ła śc iw y ch  
reem igrantów  2887315 i 139.747 jako  nie reomi 
grantów . W ob ec  tego nadw yżka 'm igrantów  p rzy ­
b y ł) cli d o  S tan ów  Z jed u oczon y ch  w  roku u bie­
głym  w vn osi tylko 193,514

m im m w Ł
:: LUDOWY::

eiu r . 1928.
do nahvcia y Ludowem Tow. Wjr- 
dawmczem L w ów , S jk*tuska 21, It. p., 
we wszystkich trafikach i ktięgaruiuch.

OflbprzeilaFccrn

ranat

C ena
e g z e m p la r z a

4 0  M k .
‘ li !'

|p nTl^t«łnka 9

dramat w 5 aktach H  A R L I E

z HELU MOJĄ — komedya. —
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$  Tutki i Bibułki c y ja r s io w j  najD neam ejszftj przed wojennej j«!cosci w  rulonach 'uh auJełkach

7 A JH I f jF  wazv42ie TUtKi z w .<.$ 
Ł ą l j f i ł ł t l i i  hygieni^Łinu j. „ paro­
waną nrza^wajernai jakcści i Uibułkl 
c, jnretowa w ozdobnych kciażecrkacn

„A L T S S S  E “

K ajikM t:czniejszy sruaek p rzec iw k o ! 
osp a łem u  . w ycianczeniu organitm u, 
niamncy mswoic-wistoścl (anemii,) bra- 

' * '* *■ ' kawi apetytu złomu traw ieniu i t p

P l G U f c B I  S l f c O T W Ó R C Z E
wyr I. ib. Paraa. ,Ap. Kowalski* w Warsiawie Miodo-

!| ,tvs I. Sfintrk w prost „du m iew ą jacy , u jaw nia s it  jn ź p o  
/u /v c iu  pier.wsr.efo I akonu. Żądać w aptekach I t-Ja- 

rtaih aplee/aycb.
f M m i spack* ttuMn ł i Ii . i i u . j  WicMm Miftpilrin ł. IZM

f o r j i i i  Uampiłttr Zpimnym, L*ow. h t|tł„ i 1736-30

42-3

i ran
FAKItYKAirów fi i

L .W O W -Z N 1E S I E A IE
SPÓ ŁK I AKCYJN EJ DLA PR ZE M YSŁU  
N A F T O W E G O  i “G A Z Ó W  ZIEM NYCH, 

' p r z y j m i e  — Ag!
zastępcę w erK m istrza b ieg łego  w  

rysunkach,
1 ślusarza obz& ajom ianego z ruchem

św ietłK arn i,
3 pom ocm K ów  K otlarskich,
2 d ozorców  do św ieczk a m i, (mogą

b y ć  inw alidzi z wojska po lsk iego , k tó ­
rym u łom n ość  n ie przeszkadzałaby 
w pełn ien iu  ob ow ią zk ów .

Z g ł o s z e n i a  p i t n u n e  i nstne do D y -  
rebcyl febry ezl a  Znlerkuln.

Bl U K O  d z i e n n i  k ó w

OGŁOSZEŃ i CZASOPISM 

-D

M .  S E G A L A
W E LW OW IE, UL. ZYBLIKIEW 1CZA 2

POLECA WSZELKIE CZASO­
PISMA KRAJOWE i ZAGRA­
NICZNE ORAZ PRZYJMUJE 
uGŁOSZENIA DO DZIENNIKÓW.

Specjalista chorób sKÓrnycli i wenerycznych

Dr. MICHAŁ SA LPE TE R
Syka.usha 17, ord. od 8—9 i od 12 — 6-

Wykonuje 
n a i ta n i ej 
boprucownia 
na 1. piętrze.
RYTOWNIK

) . 91

LWÓW
Sykstuska

1 3 .
Zamówienia z pi owlncvl tishdteeznla odwrotnie.

F A B R Y K A T Y  P I E R W S Z E J  J A K O Ś C I .

Pługi oryginalne RUDOLFA SACKA, Lipsk.
i Kuliywatory, młynki do czyszczenia ziarna, sieczkarnie, 

żarna parowe, benzynowe i kieratowe garnitury m ło- 
carniane, przenośnie kątowe, polne, ogrodow e i d om o­
we narządz-a rozmaitego rodzaju, narzędzia żniwiarcze 
kosy J sierpy, maszyny gospodarstwa mlecznego, urzą­
dzenia m łynów , płótno petlowe marki Reif-Frank, 
materyały budowlane, okucia, produkta chemiczne, 
urządzenia zakładów parowych i w odnych, turbiny,

i

generatory elektryczne i m otory, kable przewodow e, ma- 
teryał izolacyjny i uszczelniający, pom py i urządzenia 
w odociągow e, maszyny do obróbki drzewa, urządzenia 
cukrowien, materyal do sondowania gruntu, maszyny 
do wyrobu narzędzi i narzędzia, konstrukeye żelazne 
dla budownictwa lądowego, w odnego i budowy m ostów , 
żelazo kowalne, zlewne, -stal, pasy transmisyjne, liny 
— —  ■ druciane oraz == j—   ■■■   c

. .v _ ,'^ r .r

artykuły techniczne jakoteź i narzędzia dla rożnych gałęzi przemysłu • i
DOSTARCZA s z y b k o  

i NA NAJLEPSZYCH 

- WARUNKACH -

99 MI ĘDZ YNARODOWE HANDLOWE 
i PRZEMYSŁOWE TOWARZYSTWO

S-KA Z  OGRAN O D R  

W  E  L W O W I E

uL PodlewsKhgo 8k Ł W O T ^  ul. PodiewsKiego 8k |
G O D Z IN Y  IT K Z Ę D O W E  W  D N IE  P O W S Z E D N IE  9 - 1  i
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